
Podziwiamy tempo
w jakim budujecie

socjalizm
Związkowcy Franc/I, Belgii

I Algeru w Polsce

WARSZAWA

Bawiące w Polsce na zapro­
szenie Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych delegacje
związkowców Francji, Belgii
i Algeru zwiedzają obecnie

kraj.
Pierwsza grupa delegacji

związkowców francuskich przy
była, do Łodzi, gdzie zwiedzi­
ła m. in. Zakłady- Przemysłu
Wełnianego im. Gwardii Ludo­
wej oraz teren budowy nowo­
czesnego osiedla robotniczego
na Bałutach. Szczególne zain­
teresowanie zwiedzających
wzbudziły osiągnięcia produk­
cyjne załóg fabrycznych oraz

Urządzenia socjalne, a zwła­
szcza placówki opieki nad
Siatką i dzieckiem.

W godzinach popołudnio­
wych delegacja związkowców
francuskich została przyjęta
przez przewodniczącego Rady
Narodowej m. Łodzi.

W imieniu gości, sekretarz
francuskiego Związku Zawodo­
wego Pracowników Państwo­
wych, Henri Brunet, oświad­
czył, m. in.: ,,Podziwiamy en-

tuzjam, z jakim pracują pol­
scy robotnicy, podziwiamy
tempo waszego socjalistyczne­
go budownictwa.

.Widzimy, że droga, którą
kroczycie jest jedyną słuszną
drogą, wiodącą do lepszej
przyszłości ludzi pracy.

We Francji — mówił dalej
H. Brunet — muśimy jeszcze
toczyć walkę z władzą kapita­
listów, musimy przeciwsta­
wiać się krwiożerczemu impe­
rializmowi amerykańskiemu. —

•Możemy was zapewnić, że w

■tej walce o pokój, wolność i
sprawiedliwość nie ustaniemy
ani na chwilę".

Druga 15-osobówa grupa
związkowców Francji Belgii
i Algeru bawiła w Poznaniu,
serdecznie podejmowana przez
miejscowych działaczy związ­
kowych. Na stokach* cytadeli
goście oddali hołd pamięci bo­
haterów radzieckich, pc.ległych
w walkach o wyzwolenie Po-
iznania. W czasie swego poby­
tu w Poznaniu związkowcy za­
graniczni zwiedzili m in. pak
miarnię, jedną z najpiękniej­
szych w kraju szkół TPD oraz

zakłady „Lechia".

Kopalnia „Komuna Paryska"
dalej przoduje !

Górnicy kopalni
„Bierut", „Brzeszcze", „Sobieski

i „Siersza"
walczcie o codzienne wykonywanie planu

//

Kopalnie „Bierut" i „Brzeszcze" zwiększyły nieco

procent wydobycia w dniu 4 sierpnia, nie dochodząc
jednak jeszcze do wykonania planu.

Wskutek tych zmian kopalnia „Bierut" przesunęła się
w naszej tabelce z ostatniego miejsca na trzecie, a „Brze­
szcze*1 z piątego na czwarte. Natomiast kopalnia „Sier­
sza" przez zmniejszenie się jej wydobycia prawie o 8

procent znalazła się na ostatnim miejscu, zaś „Sobieski"
na przedostatnim.

Wyniki kopalni: „Bierut", „Brzeszcze", „Siersza"
oraz spadek wykonania planu w kop. „Sobieski", które

pndajemy świadczą, że nie jest dobrze z wydobyciem w

tych kopalniach, bowiem już z początkiem miesiąca plan
dzienny nie jest wykonywany a trzeba pamiętać, że szltir

mow'szezyzna przy pomocy której poprawia się później
procent wydobycia planu miesięcznego jest złą i szkodliwą
metodą pracy! Kierownictwa administracyjne i polityczne
kopalń winny tak organizować pracę 1 tak nią kierować,
aby plan był realizowny systematycznie, z dnia na dzień,
aby już w pierwszych dniach miesiąca mieć gwarancję
późniejszego na dłuższą metę obliczonego sukcesu.

Kopalnia
Froc»ni wvrfob. rrocent

dziennego niesięczneg*

„KOMUNA PARYSKA" 105,1 110,2
„JANINA" 100 100.7

„BIERUT" 92,5 93,2
„BRZESZCZY' 91,8 91,5
„SOBIESKI" 91,5 100,3
„SIERSZA" 90,3 96,1

Górnik Tadeusz Barańczyk
z „Sobieskiego

ii

■Jednym z przodujących
górników Oddziału I w ko­
palni „Sobieski" — jest
Tadeusz Barańczyk. Podej­
mując zobowiązanie lipco-

Wyd. A
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miliony złotych oszczędności
przynosi realizacja zobowiązań

podjętych na apel
elektrowni „Zabrze

KATOWICE

Pierwsza faza realizacji zobowiązań elektrowni ślą­
skich, podjętych na apel elektrowni „Zabrze" z 2 czer­
wca br. przyniosła poważne oszczędności węgla. Pa­
lacze kotłowni i brygady nawęgiania, zespoły remon­
towe i inżynieryjno-techniczne podnoszą ekonomię
pracy i wydajność agregatów. Walka o oszczędność
węgla toczy się na wszystkich odcinkach; poza stałym
zwiększaniem zużycia mułu i węgla odpadkowego,
znajduje ona wyraz w obniżaniu jednostkowego, zuży­
cia paliwa na 1 kilowatgodzinę wyprodukowanej ener-

• gd.
Przodujące miejsce wśród

elektrowni śląskich na odcin­
ku oszczędnej gospodarki wę­
glem utrzymuje elektrownia

„Łaziska", której załoga jako

ze

HO

wy-

bie-

we — postanoioił on pod­
nieść swoją wydajność
135 proc, normy na

proc. Zobowiązanie sioe
konał z nadwyżką.

Górnik T. Barańczyk
rze czynny udział we współ­
zawodnictwie o tytuł naj­
lepszego w zawodzie i ma

poza sobą takie osiągnięcia
jak. przedterminowe wyko­
nanie zadań drugiego roku
Planu 6 letniego, jak reali­
zowanie z nadwyżką„planów
kwartalnych w roku bieżą­
cym. Tajemnica jego sukce­
sów tkwi w przestrzeganiu
socjalistycznej dyscypliny
pracy i w należytym organi­
zowaniu. robót,
spół Tadeusza
rozpoczyna,
swoje zajęcia.
strzałowego i

jest harmonijna
drugiego uzupełnia, a oby­
dwaj dążą kolektywnie do
iak najlepszego wykonania
normy i jak największego
wydobycia węgla.

Zgrany ze-

Barańczaka
jmhktualnie
Współpraca

ładowacza
— jeden

pierwsza na szeroką skalę za­
stosowała opalanie kotłów pa­
liwem zastępczym, w stosunku

do maja br. palacze elektrow­
ni „Łaziska" zwiększyli w

czerwcu br. ąpalarale mułu i

węgla odpadkowego o prze­
szło 1600 ton. W lipcu cyfra
ta wzrosła o dalszych 31587

ton, realizując swoje zobowią­
zanie oszczędnościowe Zało­
ga „Łazisk", w czerwcu br. wy­
gospodarowała 5.455 ton pali­
wa. Najlepsze osiągnięcia uzy­
skali palacze: Tomasz Moczko,
Wilhelm G-izenka 1 Henryk
Wojtaszek.

Wśród brygad remontowych
wysokim przekraczaniem norm

1 systematycznym skracaniem

zaplanowanego czasu robót

wyróżniają się zespoły Białka,
Gadomskiego 1 Bizoka,

Duże sukcesy notują również

Po b*wz. druyi

kopalnia im. Maurice Thoreza
zdobywa sztandar przechodni

WAŁBRZYCH

Ponad 8 tys. górników dolnośląskich i ich rodzin przy­
było do parku zdrojowego W Szczawnie Zdroju na uro­
czystość wręczenia załodze kopalni im. Maurice Thoreza

sztandaru przechodniego Żarz. Głównego ZZ Górników
— nagrody dla przodującej kopalni Zagłębia Dolnoślą­
skiego.
Załoga kopalni im. Maurice.

Thoreza otrzymała sztandar

przechodni po raz pierwszy
przed trzema miesiącami za

zwycięskie wykonanie planu
wydobycia
Sukces ten

racjonalnej
mi, systematycznemu szkole­
niu młodych górników, tro­
skliwej opiece nad absolwen­
tami SPP oraz stałemu
szkoleniu kobiet i mobilizo­
waniu ich , do pracy w za­
wodach, górniczych dostępnych
dawniej tylko dla mężczyzn.
Szeroko rozwinął się w kopal­
ni ruch współzawodnictwa o

w I kwartale bp.
odniesiono dzięki
gospodarce kadra-

Towarzysz

Józef Bukowczan
wykonał

6 norm

rocznych
Towarzysz Józef Bukow­

czan, tokarz, pracujący w

odlewni żeliwa w Węgier­
skiej Górce wykonał dnia

2 sierpnia br. 6 norm rocz­
nych.

Towarzysz Bukowczan

stale przekracza no-mę wy-'
rabiając przeciętni.1 270

proc. Wprowadził leż pierw
szy ,w tym zakładzie meto

dę Kowalowa.

brygady remontowe elektrow­
ni „Szombierki", która wal­
cząc o pierwszeństwo z elek­
trownią „Będzin" zużyła w lip­
cu br. 1351 ton mułu i węgla
odpadkowego, realizując zwy­
cięsko swoje zobowiązanie,
brygada Franciszka Dlugajczy-
ka — w oparciu o progresyw­
ne harmonogramy — o 15 dni
skróciła remont kotła. Rów­
nież na kilka dni przed podję­
tym w zobowiązaniu terminem

wykonała remont kotła mło­
dzieżowa brygada im. K..

Świerczewskiego. Dodatkowym
sukcesem uzyskanym przez za­
łogę elektrowni „Szombierki"
w okresie realizacji zobowią­
zań jest obniżenie o 3,76 proc,

jednostkowego zużycia paliwa
na 1 kwh w porównaniu z mie­
siącami poprzednimi.

Szlachetna rywalizacja i

przykład elektrowni przodują­
cych w oszczędności węgla sta­
ły się czynnikiem wysoce mo­
bilizującym również te załogi,
które niedostatecznie dotych­
czas wykorzystywały mul wę­
glowy Jako źródło oszczędności
cenniejszych gatunków węgla.
W okresie miesiąca od chwili

podjęcia apelu elektrowni „Za­
brze" załoga elektrowni „Bę­
dzin" zaoszczędziła 402 tony
węgla wysokogatunkowego, a

załoga elektrowni „Częstocho­
wa" 164 tony.

tytuł najlepszego w zawodzie,
obejmujący wszystkich gór­
ników dołowych zatrudnionych
w węglu. Załoga kopalni im.
Maurlce Thoreza jako świado­
my współgospodarz kopalni
wyróżnia się socjalistycznym
stosunkiem do pracy i powie­
rzonych jej narzędzi.

Wspólny wysiłek załogi wy­
raził się w przekroczeniu przez

nią w II kwartale br. planu
wydajności o 5 proc. Dzięki
temu — pomimo niedostatecz­
nej ilości sil roboczych załoga-
wykonała kwartalny plan wy­
dobycia w 101,4 proc.

otwareia

Kanału

„Jótef
komuni-

Cena 15 groszy Nasi korespondenci donóSzĄ

z frontu walki o Chleb

Dzieci
Polonii zagranicznej

w gościnie
u premiera

Cyrankiewicza
WARSZAWA

Dnia 5 bm. premier Cyran­
kiewicz przyjął w Prezydium
Rady Ministrów delegację
dzieci Polonii zagranicznej,
przebywających na koloniach
letnich w kraju.

Licznie zebrana na tarasie
pałacu — siedziby rządu dzia­
twa gorąco powitała premiera
Cyrankiewicza, któremu towa­
rzyszyli minister spraw zagra­
nicznych S. Skrzeszewski, szef
Głównego Zarządu Politycz­
nego Wojska Polskiego, wice­
minister obrony narodowej
gen. bryg. M. Naszkowski oraz

wiceministrowie oświaty H.
Jabłoński i Z. Dembińska.

Premier Cyrankiewicz górą
co pozdrowił w imieniu rządu,
dzieci, a w ich osobach całą
młodzież Polonii zagranicznej.
Premier życzył następnie dzie­
ciom, aby ich pobyt w kraju
przyczynił się do dalszego po­
głębienia więzi łączącej Pola­
ków przebywających za' grani­
cą z Ich ludową ojczyzną.

W imieniu zebranej dziatwy
premierowi odpówiedziała
Krystyna Sredniawa, córka ro­
botnika polskiego z Francji.

Wśród radosnego gwaru ma­
li goście zasiedli wraz z pre­
mierem i członkami rządu do
podwieczorku przy stolach roz­
stawionych w ogrodzie. Wśród
śmiechu £ fpfoseńek, dzieci opo­
wiadały o swych wrażeniach z

pobytu w ojczyźnie.
Opu szczając a Prezydium

Rady Ministrów dziatwa 'zosta­
ła obdarowana prezentami,
wśród których znajdowały się
egzemplarze albumowego wy­
dania „Pana Tadeusza".

Przemysł dziewiarski
wykonał z nadwyżką
lipcowy plan

produkcji

ŁÓDŹ
Rosnąca stale świadomość

polityczna dziewiarzy, podno­
szących konsekwentnie swe

kwalifikacje zawodowe i sto­
sujących w coraz szerszym za­
kresie nowe, wydajniejsze i
lepsze metody pracy, pozwoli­
ła przemysłowi dziewiarskie­
mu jako całości wykonać w

lipcu br. tak Jak i w poprzed­
nich miesiącach z nadwyżką
zadania produkcyjne.

Jak wynika z danych orien­
tacyjnych, przemysł dziewiar­
ski wykonał plan produkcji za

lipiec w 100,96 proc, (mimo
iż plan ten był o 20,7 proc,
wyższy od planu czerwcowe­
go), wywiązując się również
ze siwych planów asortymento­
wych.

Motorem w walce o plan
stelo się w dziewiairstwie
wspólzawod nictwo zobowiąza-
niowe, w którym uczestniczy
ponad 70 proc, ogółu zatrud­
nionych. Przeciętna wydajność
pracy na roboczogodzinę wzro­
sła dzięki temu w lipcu w po­
równaniu z czerwcem br. aż
o 11 proc.

GS w Gdowie dobrze przygotował magazyny na zboże
wa, psychometry, termome­
try i inne przyrządy.

W magazynach , przepro­
wadzono dezynfekcję GS za

opatrzyła się również w wor

ki do sprzedaży ich mało i
średniorolnym chłopom. W
razie braku dostatecznej ilo­
ści worków przy odstawach
zbiorowych będzie ona wy­
pożyczała chłopom swoje
worki. ■Postanowiono rów­
nież zabezpieczyć się i nie-
dopuścić do powtórzenia sy­
tuacji jaka była w roku u-

biegiym, gdy odstawiający
zboże chłopi musieli nieraz
długo .wyczekiwać na pie­
niądze za dostarczone zbo­
że. Wypłata w br. będzie
dokonywana natychmiast,
zaraz po odstawie. ■

Żniwa, omłoty, planowy
skup zboża to szczególnej
wagi akcje gospodarcze sta­
nowiące poważny spraw­
dzian dla pracy wszystkich
instytucji gospodarczych
na wsi. Odpowiedzialne za­
dania wysuwają one i przed
aparatem gminnych spół­
dzielni, które winny spraw­
nie i bez zahamowań przyj­
mować dostarczane przez
chłopów zboże. Jedną z wa5

nych czynności, jaka stanę­
ła przed GS Jest należyte
przygotowanie magazynów.
Wiele GS dobrze się do te­
go przygotowało. Kierownic
two GS w Gdowie zdając
sobie 6prawę, że posiada­
ny magazyn -zbożowy jest

Drugi transport zboża dostarczyli dla państwa
śmiłowiccy spółdzielcy

Członkowie tej spółdziel­
ni, którzy zobowiązali się
przodować w kampanii żni-
wno-omłotpwej oraz w spr.ze
dąży państwu zboża, przed­
sięwzięte przez siebie za­
dania realizują w całości i
przedterminowo wyprzedza­
jąc inne spółdzielnie i po­
ciągając do pójścia za

swoim przykładem indywi­
dualnych chlorów.

W dniu
__ wczorajszym

spółdzielnia produkcyjna w

Smiłowlcach pow. Miechów
odwiozła do punktu skupu
3.500 kg zboża. Jest to już
drugi transport zboża spół­
dzielczego dla państwa. —

Łącznie spółdzielnia pro­
dukcyjna Smlłowiee sprze­
dała państwu 8.079 kg zbo­
ża.

Po życie — koszenie jęczmienia i pszenicy
Przoduję; w pracy gospodarstwa Uspołecznione

Coraz intensywniej roz­
wija się walka o sprawne

i terminowe przeprowadze­
nie akcji żniwno-bmlotowej
o pełne wykorzystanie sprzę
tu maszynowego we wszy­
stkich gminach powiatu
miechowskiego.

Jak wynika z nadchodzą­
cych meldunków przystą­
piono już do koszenia jęcz­
mienia i pszenicy. Trzeba
podkreślić, że w Kampanii
żniwno-omłętowej przodują
gospodarstwa uspołecznio-
ne dzięki stosowaniu w szer

szym zakresie sprzętu tech­
nicznego', zespołowej orga­
nizacji pracy. Zespół PGR
z siedzibą w Jakubowicach

zakończył Już żniwa żyta i
jęczmienia, koszenie psze­
nicy jest w pełnym toku.

Żniwa żyta i jęczmienia
dobiegają również końca

Poważnym rozwojem
współzawodnictwa

uczciła młodziei ZMF»©mka

Plenarne posiedzenia
Zarządów Wojewódzkich ZMP

WARSZAWA

czego i szybownictwa oraz wy­
chowywać oddanych ludowej
ojczyźnie lotników.

Dla pogłębienia osiągnięć
współzawodnictwa zlotowego

/zebrani postanowili Jeszcze

bardziej wzmocnić masową
: pracę polityczno-wyćhowawćzą
wśród młodzieży.

Niemniej poważne os-iągnię-’ cia w czynie zlotowym ma on-

... . , . „ ,, ganizacja ZMP-owska woj.
W kraju odbywają się plenarne posiedzenia Zarządów łódzkiego. Do wspóhawodnic-

Wojewódzkich Związku Młodzieży Polskiej, poświęcone _

twa zlotowego przystąpiło tam

omówieniu kampanii zlotowej oraz wytyczeniu kierun.
ków dalszej działalności organizacji ZMP-owśkifej w celu

• utrwalenia i Rozszerzenia osiągnięć Zlotu.

Ostatnio odbyły się plenarne posiedzenia Zarządu
Łódzkiego ZMP oraz zarządów wojewódzkich: łódzkiego
i lubelskiego. W obradach uczestniczyli przedstawiciele
PZPR oraz Zarządu Głównego ZMP.

Mówiąc na Plenum o osią­
gnięciach młodzieży Łodzi
przewodniczący ZŁ. ZMP Hen­
ryk Lewandowski stwierdził,
żę do współzawodnictwa zlo­
towego przystąpiło 41.800
młodzieży z zakładów pracy,
szkół i wyższych uczelni Ło­
dzi. Wartość zobowiązań pod­
jętych przez młodzież wynosi
około 15 milionów zł.

W toku współzawodnictwa
zlotowego, powstało w Łodzi
255 nowych brygad produk-

Mianowanie
podsekretarza stanu

w Min. Przemysłu Maszynowego
WARSZAWA

Prezydent RP mianował
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Przemyślu Maszyno­
wego oh. Jam-uarlusza Ślusar­
czyka, dotychczasowego dyre­
ktora zakładów mechanicznych
„URSUS".

za mały, przygotowało dal­
sze trzy pomieszczenia na

zboże. Magazynier zbożowy
Cyryl Nawrot w czasie du­
żego napływu zboża sam nie
będzie w. stanie obsłużyć
wszystkich chłopów. Posta­
nowiono więc, że w razie
potrzeby przyjmowanie zbo
ża będzie się odbywać w

dwóch punktach jednocześ­
nie. Pomyślano również i o

drugim magazynierze. Dru­
gi punkt skupu obsługiwany
będzie przez ob. Kazimie­
rza Prokopowicza. GS za­
opatrzyła się w odpowiednią
ilość wag. Przygotowano
również 1.650 sztuk wor­
ków oraz przyrządy techni­
czne, jak waga hektolitro-

koszenie jęczmienia i pszenicy

we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych.

Za zbiorem żytami jęcz­
mienia postępuje szybko
zwózka zżętego zboża a na­
stępnie podorywki j siew

poplonów.
W spółdzielniach bezpo­

średnio po sprzęcie zboża

przeprowadza się omłoty.
Jak wielką jest pomoc

państwa dla gospodarują­
cych indywidualnie chło­
pów świadczą dane o korzy­
staniu ze sprzętu maszyno­
wego GOM-ów.

W tegorocznej akcji żni­
wnej chłopi miechowscy
korzystają z 17 snopowią-
zaiek, z 271 żniwiarek i z

2 kosiarek, które według
zawartych umów wykonają
pracę na obszarze 6.836 hą.

cyjnych, obejmujących 2.700
młodzieży.

Wiele łódzkich /zakładów
pracy poszczycić się może po­
ważnymi osiągnięciami w czy­
nie zlotowym. W nowej tkal­
ni Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. J. Stalina zobo­
wiązania zlotowe podjęło 674
młodych robotników i robot­
nic. Powstało .wiele nowych
trójek tkackich i wyrosło sze­
reg nowych przodowników pra­
cy jak np.: tkaczka Kurpiń-
ska, która przejąwszy obsługę
12 krosien wykonuje około
13,0 proc, normy.

W czasie dyskusji zebrani
omawiali również zadania, ja­
kie stoją przed organizacją w

związku, z objęciem przez ZMP
szefostwa nad lotnictwem. Pod­
kreślano, że koła ZMP powin­
ny postawić sobie obecnie za

zadanie rozwijanie wśród sze­
rokich rzesz młodzieży zainte­
resowania lotnictwem i spor­
tami lotniczymi. Winny one

również troszczyć się bardziej
o rozwój modelarstwa lotni-

Spośród wszystkich spół­
dzielni produkcyjnych woje­
wództwa krakowskiego
RSW „Ńadwiślanka" w Sml

łowicach odstawiła do tego
czasu największą ilość zbo­
ża, zakończyła żniwa żytnie,
dokonała podorywki całego .

żytniska ,oraz zasiała 8
ha poplonów.

Dalszą formą pomocy wła­
dzy ludowej dla mas pracu­
jącego chłopstwa a szczegół
nie dla biedoty wiejskiej
Jest realizacja - dekretu o

pomocy sąsiedzkiej, którym
zostało objętych 5.322 ma­
ło i średniorolnych chło­
pów. .i

Za odmowę udzielenia
pomocy sąsiedzkiej zostali
ukarani: J. Tondas z Kaliny
Małej gmina Wielko-Zągó-
rze — 800 zł, W. Kwiecień
z Wielkanocy gmina Rze-
żuśnia — 500 zł oraz M.

Reszka z gminy Jaksice —

200 zł.
Te pierwsze grzywny są

ostrzeżeniem dla tych wszy­
stkich. którzy chcieliby ła­
mać praworządność i dzia­
łać na szkodę pracujących

chłopów.
1

MK

I

produkcyjnych po­
rtowych kół ZM.P-

kampanii zlotowej

57.300 młodych robotników,
uczniów i chłopów. Ofiarna
praca młodzieży przysporzyła
gospodarce narodowej ponad­
planową produkcję o wartości
10 mil. zł.

W ciągu 4 miesięcy przygo­
towań do Zlotu wzrosły poważ­

nie .szeregi organizacji. Przy­
jęto 4.215 nowych członków.
W gromadach wiejskich i spół­
dzielniach
wstało 49
owskich.

W toku
mkdzież szerzej jeszcze roz­
winęła pracę kulturalno-oświa­

tową i sportową. Powstało 81
nowych zespołów artystycz­
nych oraz 720 nowych kół
sportowych.

Do poważnych osiągnięć
kampanii zlotowej w woj- lu­
belskim zaliczyć należy rów­
nież utworzenie 135 nowych
brygad -produkcyjnych oraz,
duże ożywienie działalności
kalturalnej młodzieży.

W okresie przygotowań do
Zlotu znacznie wzrosły, szere­
gi organizacji. Do ZMP zgło­
siło się 1270 nowych człon­
ków, Powstało również 68 no­
wych kół ZMP.

Liczni dyskutanci stwlerdzi-
B że złożenie ślubowania ppez
delegatów Lubelszczyzny na

zlocie młodych przodowników,
zmobilizowało młodzież całe­
go województwa do jeszcze
bardziej wytężonej pracy dla
ojczyzny, że wielu młodych
robotników - 1 /chłopów znacz­
nie podniosło wydajność isvo-
jc-.i pracy.

W jednym z najbliższych
numerów „Gazety Kraków,
skiej" omówimy szerzej ple­
narne zebranie Zarządu Wo'
jewódzkiego ZMP w Krako­
wie. które odbyło się 2.
VIII. br.

L„OCZYSTEGO
Wołśsńske Dońskiego
im. Lenina.

Na zdjęciu: statek

Stalin" inaugurując
kację pasażerską na banale,

przepływa przez pierwszą ślu-

Fot. — CAF
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rod naciskiem

o wolność
i niepodległość Francji

Ludność Tybetańska radośnie witała wkraczającą do Tybetu Chińską Ludową Armię Wyzwoleń
czą. Na zdjęciu: przedstawiciele lokalnego rządu tybetańskiego wręczają oficerom Ludowej Armii

Wyzwoleńczej „Haty" („Hala -jest to szarfa ofiarowana na znak szczególnego szacunku).

mas ludowych
grupa parlamentarna Labour Party

występuje przeciw ratyfikacji
iiKoów wojennych

Kłamstwa i prowokacje rządowe

nie zdławią prawdy
nie osłabią walki ludu

Za propozycją radziecką
w sprawie zakazu broni atomowej
stoją miliony ludzi

m świeciena cały
Obrady Międzynarodowej Konferencji

Czerwonego Krzyża w Toronto
OTTAWA

Na posiedzeniu komisji ogólnej Międzynarodowej Kon­
ferencji Czerwonego Krzyża, obradującej w Toronto, to­
czyła się dnia 1 sierpnia nadal dyskusja nad zagadnie­
niem „Czerwony Krzyż a pokój1' oraz nad podstawową
rezolucją w tej sprawie, wniesioną przez delegację ra­
dziecką, domagającą się przyśpieszenia zakazu broni a-

tomowej.
Nie mogąc bezpośrednio od­

rzucić tej rezolucji, co w o

czach opinii publicznej zdema­
skowałoby ich prawdziwe obli­
cze, przedstawiciele mocarstw
zachodnich postanowili całko­
wicie wypaczyć sens propozy­
cji radzieckich przy pomocy
poprawek.

Przedstawiciele Angli i Frań
cji wnieśli do radzieckiego pro­
jektu rezolucji poprawkę, któ­
ra zamiast zakazu broni ato­
mowej proponuje wprowadze­
nie kontroli naci energią .ato-
mową/w zależności od5 roz­
strzygnięcia zagadnienia o po­
wszechnym rozbrojeniu.

Przewodnicząca
Czerwonego Krzyża Chińskiej
Republiki Ludowej Li Teh-
tśuan poparła projekt rezolucji
radzieckiej, podkreślając, że

wojna bakteriologiczna, rozpo- tego też delegacja
ćzęta przez agresorów amery­
kańskich na Dalekim Wscho­
dzie, jest zapowiedzią wojny a-

tomowej. do której Stany Zje-
dnoczone od dawna już przy-
goto w ują się. Li Teh-tsuan wy-

skiej i angielskiej Jest kro­
kiem wstecz.

Po przemówieniu delegata
radzieckiego, choć niektórzy
delegaci chcieli zabrać głos,
przewodniczący zamknął dys­
kusję i oddał po-d głosowanie
rezolucję radziecką z poprawką
angielsko-francuską. W tej for­
mie rezolucja została przyjęta
48 głosami przy 8 wstrzymują­
cych się.

LONDYN
Jak już podawaliśmy, labourzystowska grupa parla­

mentarna głosowała w dniu 1 bm. przeciwko ratyfikacji
umów wojennych, zawartych z Adenauerem.

Fakt, że po raz pierwszy od 12 lat konserwatyści i la-

bourzyści nie zajęli zgodnego stanowiska w ważnej spra­
wne, dotyczącej brytyjskiej polityki zagranicznej, jest
przedmiotem ożywionych komentarzy. „Times" zapy­
tuje, czy fakt ten oznacza zakończenie okresu zgodnej
dwupartyjnej polityki zagranicznej prowadzonej przez
konserwatystów i labourzystów.
Postępowe koła brytyjskiej

cpinii publicznej stwierdzają,
że dołowe organizacje Labour

Party oraz związki zawodo­
we z taką siłą występują prze­
ciwko ratyfikacji układów wo­
jennych i przeciwko obecnej
polityce zagranicznej rządu,
że labourzystowska grupa par­
lamentarna musiała głosować
przeciwko ratyfikacji układów

wojennych.
„Daily Worker" pisze, że

głosowanie w Izbie Gmin by­
ło „powstaniem przeciwko dy­
ktatowi amerykańskiemu". —

Dziennik ten zaznacza, że

przykład Labour Party zachę­
ci wszystkie partie Europy za­
chodniej. za wyjątkiem naj­
bardziej krótkowzrocznych,
do wystąpienia przeciwko u-

kładom wojennym.
„Daily Worker" polemizuje

z prasą konserwatywną, która

Naród niemiecki

s

delegacji

raziła przekonanie, żc konfe­
rencja mogłaby spełnić swój o-

bowiązek wobec ludzkości i po­
koju tylko w tym wypadku. Je­
śliby przyjęła rezolucję ra­
dziecką bez wszelkich popra­
wek.

Rezolucję radziecką poparli
także przedstawiciele Czecho­
słowacji, Polski i Rumuni! o-

raz ligi towarzystw Czerwone­
go Krzyża —' Sandstroem.

Przewodniczący delegacji
radzieckiej Slawin oświadczył,
że sprawa powszechnego roz­
brojenia omawiana jest bez wy­
niku od wielu lat na forum
ONZ i żc proponowana popraw
ka nie ma na celu prześplesze-
nla zawarcia konwencji o za­
kazie bomby atomowej i nie
odpowiada podstawowym zasa­
dom Czerwonego Krzyża. Dla-

........... i radziecka
nie może wyrazić zgody na tę
poprawkę. Propozycja delega­
cji radzieckiej przewiduje za­
kaz broni atomowej, czego do­
magają się miliony ludzi, po­
prawka zaś delegacji francu-

domaga się zwolnienia

usiłuje wywołać wrażenie, ja­
koby fakt, że Labour Party
głceowala przeciwko ratyfi­
kacji — nie ma większego zna

czenia. W istocie rzeczy —

pisze „Daily Worker" —

fakt ten posiada doniosłe zna­
czenie. Przytłaczająca więk­
szość labourzystów zarówno

lewicowych, centrowych Jak i

prawicowych — występuje
przeciwko ratyfikacji. Rów­
nież przywódcy Labour Party
a mianowicie Morrison, Attlee
i Shimwell zmuszeni byli gło­
sować przeciwko ratyfikacji,
poniważ żądała tego od nich

labourzystowska grupa parla­
mentarna. a przede wszystkim
opinia publiczna W. Brytanii.

„Daily Worker" podkreśla,
że tylko mała garstka skrajnie
prawicowych labourzystow-
skich członków parlamentu
nie zastosowała się do uchwa*

ły grupy parlamentarnej i po­
wstrzymała się od głosowania.
Dziennik dochodzi do wnio­
sku, że obecnie rząd nie mo­
że twierdzić, iż „Anglia po­
piera ^militaryzację
mieć".

Owoce zdrady
iiiowców

Q uchy, pełen cyfr artykuł. Zamieścił go niedawno szwaj-
carski dziennik hurżuazyjny „Neue Zuericher Zeitung".

Za cyframi tego artykułu ukrywa się jednak wiele mó­
wiąca treść. Otóż organ szwajcarskiej burżuazji pisze, że
w tym roku jugosłowiański „import utrzymywał się w

przybliżeniu na tym samym poziomie, co w roku ubie­
głym". „Natomiast eksport — obwieszcza „Neue Zuer-
cher Zeitung" — wykazał bardzo znaczny wzrost warto­
ściowy, który przewyższa o 22 miliardy, tj. o 130 proe.
eksport w okresie od stycznia do maja 1951 r. Jeżeli
uwzględni się ogólną zwyżkę cen, to eksport Jugosławii
w pierwszych pięciu miesiącach 1952 r. wzrósł o 2/3“.

W tak szybkim tempie rośnie wyprzedaż bogactw na­
turalnych jugosłowiańskiej gospodarki, oddanej w pacht
zagranicznych monopoli. Fakt, że np. nad kopalniami
miedzi w Borze i kopalniami cyny w Merzycy rozciągną!
swe macki amerykański monopol „Anaconda Copper Mi
ning", że ekspiatacją zbóż hauksytu w istrii kieruje trust

Mellona, a złoża ropy naftowej w dolinie rzeki Drawy
eksploatuje spółka amerykańska „Continental Suppiy In

corporated" —- w połączeniu ze wzrostem eksportu na­
biera szczególnej wymowy. Eksport obejmuje bowiem
przeważnie surowce strategiczne. Tak wygląda dyktowa­
na przez Waszyngton intensywna wyprzedaż dóbr jugo
słowiańskich.

Kto jest głównym udziałowcem tej bezlitosnej grabie
ży jugosłowiańskich bogactw naturalnych? Rolę tę speł­
nia Trizonia — ta czołówka amerykańskiego Imperializmu
w Europie. „Niemcy zachodnie — pisze cytowany już
„Neue Zuericher Zeitung" — pojawiają się po raz pierw­
szy od czasu wojny znouip na czele państw kupujących
i dostarczających...". W ten sposób Tito, który niedawno
wołał, że Niemcy zachodnie powinny być zremilitaryzo-
wane, dostarcza strategicznych surowców, które służą
zaćhodnio-niemieckiemu przemysłowi zbrojeniowemu.

Rosnącej, bezwstydnej grabieży Jugosławii towarzyszy
wzrastająca nędza mas pracujących. Z głodującej Jugo­
sławii faszystowska klika Tito wywiozła w ciągu ostatnich
czterech lat do kapitalistycznych krajów Zachodu prze­
szło 5 milionów ton pszenicy i kukurydzy. Coraz to nowe

żądania amerykańskich mocodawców odbijają się kata­
strofalnie na sytuacji klasy robotniczej. Belgradzka klika
Tito-Ranl;ovicza, chcąc uczynić zadość amerykańskim
żądaniom, zmusza robotników do pracy w warunkach nie­
wolniczych. Nieomal każdy dzień przynosi dziesiątki
informacji o nieszczęśliwych wypadkach przy pracy w fa­
brykach 1 kopalniach. W Chorwacji w ciągu br. ilczba
ciężkich wypadków wzrosła o 76 proc., a liczba śmiertel­
nych wypadków o 14 proc. W przedsiębiorstwach prze­
mysłu. drzewnego Dziurdzevac anotowaną w miesiącu
kwietniu 300 wypadków. Z tej liczby 31 proc, stanowią
robotnicy w wieku cd 18 do 25 lat. W fabrykach nie ma

właściwie służby sanitarnej. Tak np. w zakładach karbi­
dowych i cyjanamidowych w Dugira Ratu koło Splitu jest
tylko 1 ambulatorium i to nie wyposażone w narzędzia,
Siostra ambulatoryjna musi ze swojej niskiej pensji ku­
pować mydło, aby jako tako utrzymać czystość.

Na politykę ujarzmiania narodu, na politykę przekształ­
cania kraju w kolonię obcego kapitału, naród jugosło­
wiański odpowiada walką. Walka ta, prowadzona w ra­
mach frontu narodowego, którego kierowniczą siłą jest
odradzająca się partia komunistyczna, z dnia na dzień

przybiera na sile.
RADOMIR SZARANOVIGZ

.
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patriotów
- bojowników o wolne Niemcy

BERLIN
Jak donosi prasa demokra­

tyczna, Komitet Zachodnio-

Niemiecki, powołany do zbada­
nia krwawych wypadków w

Essen, w czasie których, jak
wiadomo, został zabity miody
patriota — bojownik o pokój
Filip Muller, zwrócił się do

narodu niemieckiego z apelem,
wzywającym do wystąpienia w

obronie 11 bojowników o po­
kój wtrąconych przez policję
Lehra do więzienia w Essen.
W skład tego komitetu wcho­
dzą wybitni prawnicy, lekarze,
przedstawiciele rad zakłado­
wych i studentów.

Apel komitejfH- przypomina,
że 8 spośród 11 chłopców
trzymanych w więzieniu zosta­
ło aresztowanych w czasie

krwawej niedzieli w Essen 1

wszyscy oni mają stanąć 4

września br. przed sądem nad­
zwyczajnym Adenauera.

Rząd bonnski, który został
Już potępiony przez cały naród
niemiecki za zamordowanie

niemieckiego chłopca Filipa
Mullera — stwierdza apel —

chce tym procesem zadać no­
wy cios prawom demokratycz­
nym i wolności mieszkańców
Niemiec zachodnich. Proces

przeprowadzony ma być na

rozkaz Adenauera zgodnie z

przepisami agresywnego „u-
kiadu ogólnego".

Wszyscy patrioci niemieccy
— podkreśla w zakończeniu a-

pel — powinni wystąpić w

zwartym froncie do walki prze
ciwko narzucanemu przez Bonn
reżimowi na wzór gestapo i

wywalczyć nat,vchmiastwe
zwolnienie aresztowanych bo­
jowników o pokój.

18231144

Historyczne uchwały II Konferen­
cji SED o budowie socjalizmu w

NRC wzbudziły cgromny entuzjazm
wśród szerokich rzesz pracujących
zarówno w Nf.U jak i w Niem­
czech zachodnich. Na zdjęciu:
fragment wiecu robotników za-

ktatfów Bóhlen, który odbył się
pod hasłem ..Naprzód do budowy

socjalizmu!"

PARYŻ
Pod tytułem „Spiskowcy11 dziennik „Humanite* ogła­

sza artykuł Francois Billoux demaskujący antykomuni­
styczne prowokacje rządowe oraz ich związek z ogólną
polityką rządu Pinaya.

Nawiązując do oskarżeń o „spisek" skierowanych prze­
ciwko komunistom i innym prześladowanym patriotom
francuskim, Francois Billoux pisze: W istocie rzeczy cho­
dzi o inny spisek, który rzeczywście istnieje. Jest to spi­
sek rządowy pod dyktatem amerykańskim — spisek prze­
ciwko pokojowi.
Jest to zarazem spisek prze-

ciwko warunkom bytu mas pra
cujących. przez blokowanie
płac, ruinę chłopstwa., niszcze­
nie pokojowego przemysłu i
handlu. Jest to równocześnie
spisek przeciwko swobodom
demokratycznym j konstytucji
przez wprowadzenie reżimu po
licyjnego. godzącego nie tylko
w komunistów, lecz również we

wszystkich obrońców pokoju.
Autor podkreśla, że faszy-'

zacja ustroju potrzebna jest
rządowi, który, czując jak
grunt usuwa mu się spod nóg.
pragnie zdławić opór klasy ro­
botniczej i całego ludu pracu­
jącego.

'

W tym celu rząd ucieka się
do kłamstw i prowokacji.

Masy ludowe — stwierdzą
Francois Billoux — udaremni­
ły Już pierwsze zamierzenia
spiskowców doprowadzając do
uwolnienia Duclos, Stila i wię­
kszości innych aresztowanych
patriotów. Po znanym orzecze­
niu Izby Oskarżeń należało o-

czekiwać, że winni nadużycia
władzy ministrowie spraw
wewnętrznych i sprawiedli­
wości, jeśli nie sam pre­
mier, podadzą się do dymisji.
Tymczasem spiskują oni nadal.
Na ich polecenie sędzia Jac-
ąuinót skonfiskował w Paryżu

g;.:Z:S.W,^S

Kryzys, masowe bezrobocie
i drożyzna — oto skutki

amerykańskiej „pomocy*4
dla Austrii

W lipcu br. zakończyła się „pomoc" dla Austrii w ra­
mach planu Marshalla.

Znamienne jest, że żadne pismo burżazyjne lub „so*
cjalistyczne‘ł nie ośmieliło się podsumować wyników
czteroletniej gospodarki Amerykanów w Austrii. Nie jest
to dziełem przypadku.

Austriackie koła rządzące boją się mówić o bilansie,
ponieważ plan Marshalla spowodował nie uzdrowienie

gospodarki — jak to zapowiadały przed czterema laty
partie narodowa i socjalistyczna — lecz przyniósł kryzys
w przemyśle pracującym dla celów pokojowych, maso­
we bezrobocie, drożyznę j przykręcenie śruby podat­
kowej.

zmniejszył się o 24 proc. Set­
ki przedsiębiorstw zostało
zamkniętych lub zredukowały
swą produkcję.

Oto jest bilans marshalll-

zacji Austrii.

i!SA zrasza jeńców
do pełnienia służby

w charakterze

tweh apatów

Lud Tunisu nie zaprzestaje walki

przeciwko
francuskim okupantom

Napiąta sytuacja w Tunisie

PARYŻ
Z doniesień prąsy wynika, że sytuacja w Tunisie za­

ostrza sic coraz bardziej. Ludność wzmaga walkę
przeciwko przyjęciu tzw. „reform administracyjnych",
które władze francuskie usiłują narzucić przemocą na­
rodowi tuniskiemu.

Jak donosi dziennik „Huma-
nite" w ostatnich dniach od­
byto się wiele manifestacji pa­
triotycznych mas pracujących
ludności Tunisu. Najliczniej­
sze manifestacje odbyły się w

stolicy Tunisu, a zwłaszcza w

dzielnicy Dar el-Bel. w której
mieszka, pozostający na u6łu

gach kolonizatorów francu­
skich • premier Tunisu Bakusz.
W arabskiej części miasta po­
licja ostrzelała manifestantów
z broni palnej. W mieście Suo
se patrioci ostrzelali kawiarnię,
do której uczęszczają wojsko-

wi i urzędnicy francuscy. W

rejonie tego miasta został dnia
2 bm. wykolejony pociąg to­
warowy.

„Humanitć" donosi .również
o strajkach dokerów tunis-kich,
robotników rolnych i francu­
skiej ludności pracującej, za­

mieszkałej w Tunisie.

Dziennik „Liberation"' pod­
kreśla, że francuskie władze
kolonialne w Tunisie domagają
się przeprowadzenia nowych
represji przeciwko narodowi
tuniskiemu.

Według oficjalnych, daleko
niepełnych danych, liczba bez­
robotnych w Austrii wynosi
dziś 120 tysięcy osób. Jest
to czterokrotnie więcej, niż
przed wprowadzeniem planu
Marshalla. W ciągu czterech
lat „pomocy" marshallowskiej
ceny żywności i artykułów po­
wszechnego użytku były pod­
wyższane pięć razy, a szyling
dwukrotnie uległ dewaluacji.

W wyniku marshallizacji
Amerykanie opanowali wszy­
stkie kluczowe pozycje gospo­
darki austriackiej, łącznie z

wielkimi bankami i zakładami
przemysłowymi. „Pomoc" z

tytułu planu Marshalla — pi­
sze „Oesterreichische Vo!ks-
st tonie" — zakończona, lecz
amerykańscy komisarze i kon­
trolerzy po dawnemu gospo­
darują w naszym kraju.

Szczególnie potężny . cios
zadali Amerykanie tym gałę­
ziom austriackiego przemysłu,
które produkują artykuły ma­
sowego spotycia. Nawet pra­
sa burżuazyjna musiała przy­
znać, że przemysły tekstylny,
papierniczy, drzewny itd. prze
żywają ostry kryzys wskutek
braku surowca i rynków zbył u.

Jedynie w ciągu ostatniego ro­
ku produkcja wielu rodzajów
towarów w Austrii zmniejszy
la »ię o 30 proc. W porów­
naniu z rokiem ubiegłym eks­
port towarów włókienniczych

notatki osobiste Duclos oraz

pozwolił policji amerykańskiej
na sporządzenie fotokopii i na

ogłoszenie sfałszowanych wy­
jątków w prasie. A sędzia
Roth w Tulonie próbuj^ zmon­
tować proces na wzór amery­
kański.

W dalszym ciągu autor przypomina
przebieg prowokacji tulońskiej. Rozpo­
częła' się ona wieczorem 30 maja. Ro­
botnicy Tulonu zgromadzili się w gma­
chu biura pośrednictwa pracy, protestu,
jąc przeciwko aresztowaniu Duclos. Mi­
mo iż manifestacja odbyła się w naj­
większym spokoju, — policja otrzymała
rozkaz uderzenia na biuro pośrednictwa
pracy. Doszło do zajść, podczas któ­
rych jeden z policjantów został zam­
knięty w gmachu razem z manifestan­
tami. Było to pretekstem do przepro­
wadzenia rewizji i zajęcia biura pośred­
nictwa pracy. Podczas rewizji policja
znalazła adresy działaczy robotniczych,
u których dokonała następnie zajęcia
różnych papierów, mających stanowić

podstawę do prowokacyjnych oskarżeń.
0 tym jak tendencyjnie starano się
wykorzystać te papiery świadczy wy­
padek technika Deyris. Znaleziono u

niego sprawozdanie z roku 1946 prze­
znaczone dla rady zakładowej. W spra­
wozdaniu tym Deyris zwraca uwagę na

takt rdzewienia sprzętu i na obecność
w fabryce inżynierów niemieckich, pra­
cujących bez żadnej kontroli. Wskutek

Insynuacji sędziego Rotha, zakwalifiko­
wano to sprawozdanie jako „dokumen-1
ty interesujące obronę narodową".

W wyniku rewizji przepro­
wadzonych następnie na pole­
cenie Rotha, w całym departa­
mencie Var znaleziono plan
pracy tamtejszego biura Fede­
ralnego Partii Komunistycz­
nej, .protokoły z przemówień
członków partii, przypominają­
cych wiadomości prasowe na

temat przygotowań wojennych
w departamencie Var, odręcz­
ną notatkę członka partii
Mayena, dotyczącą -powszech­
nie znanych, bo ogłoszonych
w prasie w 1950 r. informacji
na temat odjazdu żołnierzy do
lndoohin, notatki dyrektora
pisma „Le Petit Varois“ —

Luciane z dyskusji na zebra­
niu w Marsylii', które odbyło

'się pod przewodnictwem Stila
a .poświęcone było sytuacji pra
sy demokratycznej.

Na tej podstawie Roth usi­
łował zmontować swe oskarże­
nie o zamach na „zewnętrzne
bezpieczeństwo państwa" w

związku z rzekomym wykry­
ciem dokumentów „interesują­
cych obronę narodową".

Wojskowe władze sądowe,
którym przekazano zajęte do­
kumenty, orzekły, że nie mają
one nic wspólnego z tajemnica
mi obrony narodowej j że nale­
ży dokumenty natychmiast, zwró
cić. I nie pozostało właściwie
nic z całej konstrukcji oskarże­
nia. Mimo to Roth zakwestiono
wał dwa ustępy z notatek Lucia
no, dotyczące konieczności zmia
ny ustroju t perspektywy poraź
ki armii francuskiej w Vietna-
mie. Luciano i Stil wykazali, że
zdania te odzwierciedlają Je­
dynie znany dobrze ,fakt, iż

partia komunistyczna dąży do
natychmiastowej zmiany orien­
tacji polityki francuskiej i rio
utworzenia rządu pokojowego
oraz dają wyraz przekonaniu,
że armia francuska moż-e do­
znać jedynie porażki w Indo-
chinach i że jedynym ratun­
kiem jest zawarcie pokoju z

prezydentem Ho Chl-minem.
Jednakże sędzia Roth przetrzy­
mał w więzieniu Luciano i 10
innych aresztowanych.

Zwolnienie Andre Stila by­
ło ciosem dla sędziego Rotha.
Nie chclal c<n jednak wypuścić
z rąk swojej afery i szukał
czegoś nowego. Minister spra­
wiedliwości dostarczył mu ra- z

port policyjny z 15 stycznia'
1952 r. dotyczący Międzyfe-
deralnej Konferencji Partyj-

nej. która odbyła się w Mar­
sylii 20 grudnia 1951 r. pod
przewodnictwem Fajona. Ra­
port ten roił się od nieścisłości
i kłamstw. Twierdził on w szcze

gólności, jakoby KC Francu­
skiej Partii Komunistycznej,
licząc się z bliskim dojściem
do władzy RPF, wydał dyspo­
zycje w sprawie organizowa­
nia grup bojowych. Na takie
kłamstwa zdobyć się mógł Je­
dynie policjant nieświadomy
stałej polityki FPK. która prze
ciwstawia bojówkom faszysto­
wskim nie jakieś grupy,Tecż
akcję mas. Policjant wziął nie­
wątpliwie za wzór schemat or­
ganizacyjny terrorystycznych
grup gaullietow6kich, przypi­
sując go FPK.

26 czerwca policja musiała
sfabrykować nowy raport w

sprawie wspomnianego zebra-
nia. Również ten raport zawie­
rał jaskrawe niejasności, wido­
czne na pierwszy rzut oka, u-

żywając niewłaściwej nomen­
klatury 1 wymieniając wśród
rzekomo obecnych na zebraniu
działaczy, którzy nie mogli w

nim uczestniczyć, m. In. Fran­
ko is Billoux. Óba raporty były,
więc fałszerstwem. Jedynie sę­
dzia Roth mógł uznać je za

„materiały dowodowe".
Roth nie pozwoliłby sobie

jednak na swe ponure fanta­
zje, gdyby nie było ministra

sprawiedliwości gotowego dó

takiej roboty i ministra spraw
wewnętrznych nie cofającego
się przed nadużyciem władzy.
Dotychczas sędzia Roth nie

mógł umotywować ani jednego
oskarżenia. Gdy oskarżony o

śmiela się spytać co mu się
zarzuca, Roth przerywa prze­
słuchanie i odsyła swą ofiar?
do więzienia. Wobec takiego
bezprawia uwięzieni złożyli
wniosek o wyłączenie sędziego
Rotha, gdyż postępuje on nie

jak 6ędzia, lecz Jak policjant.
Kto jednak przede wszystkim
jest za to odpowiedzialny?
Roth jest wykonawcą. Odpo­
wiedzialność ponosi rząd.
Chcąc przygotować wojnę na

rachunek swych mocodawców

amerykańskich, zapewnić pier­
wszeństwo odwetowcom z Bonn
i zmusić naród francuski do

dźwigania ciężarów tej opera­
cji — rząd wkracza coraz bar­
dziej na drogę bezprawia i ter­
roru policyjnego. Ci, którzy,
wydają terytorium Francji 4

jej bogactwa okupantowi ame­
rykańskiemu chcieliby uwikłać

partię komunistyczną w aferę
szpiegowską. Wielokrotnie już
w przeszłości awanturnicy po­
lityczni próbowali podobnej
prowokacji. Tardieu i Laval

połamali sobie na niej zęby.
Rząd pragnie obecnie szukać
dokumentów w koszach do
śmieci po Tardieu i Layalu.
Ci, któnży wydają tajemnice
obrony narodowej okupantowi
amerykańskiemu, chcieliby o-

szkalować FPK, wytaczając jej
proces przy drzwiach zamkńię-..
tych, przeprowadzony przez
władze wojskowe.

Franęois BillouK stwierdza,
że dążąc do tego celu, rząd po­
lecił ostatnio tak zwanej poli­
cji nadzoru terytorium prze­
prowadzenie nowych rewizji i
sporządzenie nowych materia­
łów dla sędziego Kotha.

To, co uknuto w Tułanie,
nie Jest bynajmniej małą lokal
ną sprawą — kończy Billoux,
— Wszyscy obrońcy podoju i
wszyscy Francuzi, potępiający
bezprawie policyjne zaintere­
sowani są w tym. aby wrzód
tulońskj oczyszczony został Jas
najszybciej. Wszyscy obowią­
zani są wystąpić w obronie pa-.
triotów z Tulonu, podobnie
jak bronili Duclos i Stila. A-

pelujemy do wszystkich robot­
ników, do wszystkich demokra­
tów j republikanów, do wszy­
stkich obrońców pokoju, aby
zjednoczyli swe wysiłki dia.o-
siągnięcia tego celu. Niechaj
powstaną wszędzie komitety
obrony swobód demokratycz­
nych, które zniweczą zakusy
fabrykantów „spisku" i zwró­
cą wolność patriotom z Tulonu.

JCgOjpfcf nad i

^zestal być dyskretny

tajnych agentów
na spadochronach

Koreą, 238

jeńców chiń-

Jak donosi agencja Nowych
Chin, dnia 2 sierpnia br. szef

delegacji koreańsko-chiSskiej,
generał Nam Ir, przesłał dele­
gacji amerykańskiej pismo, w

którym domaga się wyjaśnień
w sprawie miejsca przebywa­
nia 238 chińskich jeńców wo­
jennych.

Według informacji naszych
jeńców wojennych — głosi pi­
smo

_ których Amerykanie
zmusili do pełnienia służby w

charakterze

i zrzucili
nad Północną
wspomnianych
skich było wziętych do niewo­
li przez Amerykanów. Jednak
że jeńcy ci nie zostali wcią­
gnięci na listy jeńców. dorę­
czono naszej stronic przez A-

merykanów.
Strona wasza — głosi pismo

_

winna ponieść całkowitą
odpowiedzialność za zmusza­
nie siłą jeńców wojennych do

służby w charakterze tajnych
ag.sntćw, co w poważnym sto­
pniu gwałci prawo międzyna­
rodowe. Taktu tego nie zdoła­
ją ukryć wasze sprzeczne i
kłamliwe oświadczenia o u-

cieczce naszych jeńców. Stro­
na wasza powinna udzielić
aiczwłocznie uczciwych i ja­
snych wyjaśnień na wielokro­
tne zapytania naszej strony o

miejscu przebywania jeńców
wojennych.

wiem, że fala która zmiotła
Hitlera i Mussoliniego ich
również nie oszczędzi,, Sta­
rali się zachować możliwie
najwięcej dyskrecji wokół

wyczynów złożonej z rzezi­
mieszków fra nkistowskich
„Dimision Azul", która parł
nzkazami Hitlera brała u-

dział w działaniach wojen­
nych przeciwko Zidiązkowi
Radzieckiemu. ówczesny
szef propagandy franki*-
tomskiej, Arias Ansaldo ń>
rozmowie z pewnym dzien­
nikarzem
starając
rolę tej

czyi:

amerykańskim,
się pomniejszyć

dywizji, oświad-
IV > .ku 1945 franjcistow-

sc.y władcy Hiszpanii drże­
li o swoją skórę. Sądzili bo-

„Była to banda, pulsujących życiem
rycli głównym zajęciem było rozmnażanie
frontu*.

Dziś Franco, czając pełne poparcie swych trumanow-

skich mocodawców innym przemawia językiem niż w

1945 roku, a frankistowskie ministerstwo oświaty uchwa­
liło dekret, na mocy którego w Grenadzie powstanie, spe­
cjalny ośrodek, którego zadanie,n. będzie „przypominanie
przyszłym pokoleniom roli, jaką odegrali ochotnicy z^„Di- ■
oision Azul", przelewając krew i zdobywając laury w

walce przeciwko komunizmowi.".

mtodwńfldwj, Zcfó-
; -rasy na tyłach

s
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Tak właśnie rozumiem ślubowanie zlotowe
Władysław Om dek

instruktor Wydziału Politycznego PGM w Kac!cach

Moje nowe zobowiązanie
pozłoto w e{

Jesłe-m
robotnikiem, wyctele-

gowemym przez kopalnię do

pracy politycznej wśród bra-

c!-ćh!eipów.
Kiedy towarzysze z kopalni

żegnali się ze mną, dałem im

przyrzeczenie, że będę wal­
czył o to, by stale podnosi! się
poziom życia chłopów, żeby
pola chłopskie nie wyglądały
więcej jak dywaniki zszyte z

różnokolorowych nędznych gał­
ganków, żeby indywidualne po­
letka stały się jednym spół­
dzielczym polem, rodzącym bo­
gate- plony. .

Nie było mi Łatwo dotrzymać
przyrzeczenia. Stare w walce

z nowym ustępuje opornie, lu­
dzie z trudem wyzbywają się
dawnych przesądów, nieufno­
ści, przyzwyczajeń. Trzeba ich

przekonać mocnym argumen­
tem. nauczyć przykładem, por­
wać entuzjazmem. Nie miałem
z początku wielu przyjaciół w

RADZIEMICACH, gdzie teraz

już istnieje i umacnia się spół­
dzielnia produkcyjna. Był czas,

że baby przepędzały mnie

stamtąd kijami. Dzisiaj zwra­
cają 6ię do mnie z zaufaniem

w każdej sprawie, czy chodzi

tu o budowę spółdzielczej chle­
wni, czy o małżeństwo córki.

Nie udałoby nn się może

zdobyć ich zaufania, gdyby nie

młodsi koledzy z ZMP. Zwła­
szcza koleżanki MISKIEWICZ

] DZIEZÓWNA najbardziej
przyczyniły się do tego, że

traktory z naszego POM-u za­
orały miedze w Radziemicach.

Nieocenioną pomoc w pra­
cy agitacyjnej oddały te kole­
żanki, zwłaszcza po Zlocie, w

którym uczestniczyły,
Idę ja 23 lipca z Radzienic

■— spotykam nn drodze tłum
ludzi. Babki, dziadkowie, chło-

pi-6półdztetey i indywidualni.
Wszyscy słuchają Miśkiewicz

Wiesław

robotnik z ZBMiA im. Szatkowskiego

Moje osobiste ślubowanie

Na zdjęciu: Ktkna Paciir.il: 2Mr iv.ka z Zakładów im. March­
lewskiego w Łodzi pierwsza przeszła na ok&iugę 24 zf-^biartk wy­
konując w Czynie Zlotowym 136 proc, normy.

Na Zlocie Młodych pnbijawłli&ów - Budowniczych Polski Ludowej
w Warszawie Helena Pachwin została odznaczona srebrnym Krzy.
icm Zasługi. Po powrocie z Warszawy młoda przodownica podniosła
jeszcze wydajność pracy osiągając 137 proc, normy,

CAF — fot. Szarfliare

i Dzieżówny jak opowiadają o

Zlocie, o Prezydencie, ślubo­
waniu i*1 Warszawie. Niejeden
ze słuchaczy zaraził eię ich za­
pałem i znacznie łatwiej dał

się petem przekonać ich argu­
mentami. Bo delegatki na Zlot

z Radzienic zgodnie ze złożo­
nym w Warszawie ślubowa­
niem chodziły po powrocie po
demach, jeszcze raz tłumaczy­
ły, uświadamiały i z ołówkiem

w ręku wykazywały korzyści
płynące dla chłopa z zamienie­
nia indywidualnych morgów
na spółdzielcze pole.

Kiedy
jeszcze nie należałem

do organizacji ZMP-ow

skisj z ust, starszego ko­
legi usłyszałem takie zdanie:

„Iść ku socjalizmowi — to

znaczy iść wciąż naprzód,
wzbogacać swo^ą wiedzę, do­
skonalić swe umiejętności za­
wodowe”.

Pamiętałem zawsze o tym
zdaniu i starałem się stosować
do niego najpierw w szkole me­
chanicznej do której chodzi­
łem, potem w zakładzie pra­
cy, gdzie pracuję od roku.

Dzięki niemu coraz lepsze 'wy­
niki w pracy osiągałem ja sam

i moja brygada młodzieżowa.

ZMP-owcy w fabryce bacznie

mnie obserwowali, mówili że

dobry ze mnie kolega i chyba
łiiezły materiał na ZMP-oy/ca
ale wstąpienia do organizacji
nje proponowali,

— Wstąpię do organiza­
cji z dorobkiem. przyrzeka­
łem sobie. Wciąż jednak uwa­
żałem swój dorobek za zbyt
mały.

Tymczasem do dawnych o-

siągnięć produkcyjnych w

Czynie Przedzlotowym przy,

były nowe i koledzy uznali, że

jestem godny reprezentowania
ich na Zlocie. Nie wszyscy, —

rzecz prosta pojechali, zostali
nawet lepsi ode mnie. Tym bar

dziej doceniam zaszczyt i wy­
różnienie, jakie mnie spotka,
ło.

Nie ma w tym "żadnej prze­
sady kiedy mówię, że ślubowa­
nie było przełomem w moim

Ze Zlotu wrócił także nasz

przodujący traktorzysta Sta­
szek DEJWOREK. Wrócił ja­
kiś odmieniony, uroczysty i

przejęty. Przez pół dnia stali

na podwórzu Jego koledzy 1

słuchali jego opowiadań. A

polem — trzeba było wiedzieć,
jak chodził kolo 6wojej maszy­
ny, jak eię zwijał na spółdziel­
czym polu. Tam, gdzie orał

Dejwoirek pierwsi byli chłopi
z peptonami i podorywkami,

Zawsze był dobrym trakto­
rzystą — dziwili się ludzie, ale

co też tpraz w niego wstąpiło.
Dejworek tłumaczył krótko:

„Takie ślubowanie dożyłem
na Zlocie, Zawsze wysiałem, że

moje osiągnięcia są duże, ale

kiedy spotkałem się z kolega­
mi z całej Polski i usłyszałem
o ich wynikach pracy —• czym

prędzej zapragnąłem zrealizo­
wać stare zobowiązanie, by móc

podjąć nowe”.

Nazajutrz po powrocie Dej-
wcirtoa przyszedł z Zarządu
Głównego ZMP sztandar prze­
chodni dla jego brygady. Wte­
dy kolega Dejworek zwołał u-

roezyste zebranie, na którym
mieliśmy wszyscy powtórzyć
to ślubowanie, które Staszek

w naszym imieniu złożył w

Warszawie i dodać do niego

życiu. Wokół mnie stały i^sią,
ce takich jak ja młodych, dziew

czat i chłopców, z których
pracy i nauki wyrasta silna i

potężna nasza robotnicza i

chłopska Polska. Wszyscy
przyrzekliśmy wzmacniać jej
niepodległość, strzec jej gra­
nic, pomnażać jej bogactwo.

Większość stojących obok

mnie kolegów miała czerwone

ZMP-owskie krawaty. Im bę­
dzie łatwiej — myślałem, ale

ja?
I dlatego kiedy na Placu

Zwycięstwa przebrzmiały o-

statnie słowa ślubowania

młodzieży — nie opuszczając
jeszcze ręki powiedziałem ci­
cho w stronę trybuny, gdzie
stał towarzysz Bierut, jeszcze
jedno zdanie „na swój osobi­
sty rachunek":

— Ślubuję nie tylko wstą­
pić do organizacji, z honorem

wypełniać pierwszy obowią­
zek ZMP-owca — przodowa­
nie w pracy dla Ojczyzny, ale

też skłonić do wstąpienia do

ZMP innych niczorganizowa-
nych kolegów”.

Drugą część ślubowania już
wypełniłem. Na żebraniu spra­
wozdawczym ze Zlotu na któ­
rym . wręczono też młodzieży
naszej fabryki proporzec ZG

ZMP wstąpiło wraz ze mną do

organizacji 13 kolegów.
0 tym, jak realizuję pierw­

szą część mego ślubowania —

jak przoduję w pracy dla Oj­
czyzny — może „Gazeta" kie­
dyś jeszcze napisze.

nowe. I znów Dejworek dał nam

przykład: „Wykonywałem do­
tąd 270 proc, normy, teraz nie

zjadę niżej 300“ — przyrzekl
ż zapałem. Inni koledzy przy­
rzekali wypełniać sumiennie

swój najbliższy obowiązek —-

sprawne przeprowadzenie ak­
cji żniwno-omłotowej, stale u-

lepszać pracę w warsztatach

mechanicznych, podnosić swo­
je kwalifikacje zawodowe, sza­
nować sprzęt. .

Moje ślubowanie było tylko
uroczystym 'potwierdzeniem
przyrzeczenia danego kiedyś

'

towarzyszom. Ale w tym, co

ślubowałem ogólnie, były i za­
dania na okres najbliższy. W

tej chwili do założenia spół­
dzielni w Wężerowie brakuje
6 ha, W planie mojej pracy
na najbliższe miesiące jest o

ożywiacie walka nie o 6, lecz

o 600 ha dla tej spółdzielni —

ale w bieżącym tygodniu spół­
dzielnia w Wężerowie musi

Już być „zapięta na ostatni

guzik", mieć własne koto LZS

i nową świetlicę.

Zastanawialiśmy eię z Dej-
workiem, czy towarzysz Bierut

byłby zadowolony z naszego
ślubowania. Ja mam jeszcze
wątpliwości. Dejworek, który
w czasie Zlotu osobiście roz­
mawiał z towarzyszem Bieru­
tem na przyjęciu w Radzie

Państwa, mówi, że tak.

Jłiź- Marian Pacięgiel
absolwent Wydziałów Politechnicznych AGH

• Dwie strony mojego ślubowania

Nie
byłem na Zlocie. Nic

miałem szczęścia .osobiś­
cie przyrzec towarzyszo­

wi Bierutowi, całemu narado

wi, że moja praca na kierow­
niczym stanowisku w przemy­
śle praca inżyniera, będzie ta­
ką samą służbą dla Polski, Jak

by to nią dotąd to, co robiłem

jako robotnik parowozowni, |a- . VV wieku wysokiej
ko przodujący w wyszkolenia
liniowym i politycznym oficer

Wojska Polskiego, czy przodo­
wnik nmki i [.racy społecznej
na Politechnice Krakowskiej.

Ale . zrob.it te za mnie mój
najbliższy przyjaciel — dele­
gat na Zlot, z> obito to za mnie

200 tysięcy kolegów i koleża­
nek, powtarzających w sło­
wach ślubowania myśli i uczu­
cia całej polskiej młodzieży.,

22 lipca ze wzruszeniem wy­
słuchałem transmisji ślubowa­
nia przez radio. Nazajutrz pil­
nie przestudiowałem jego tekst

w prasie, wyciąłem z gazety 1

włączyłem do książki, którą
posługuję się zawsze w najwa­
żniejszych chwilach życia —

Jnż. iiolesław fZotnejlzo
asystent Wydziałów Inżynierii AGH

Gorącą
miłością kocham

swoją Ojczyznę. Pragnę,
by była wolna 1 silna, by

była socjalistyczna.
Muszę jednak stwierdzić, że

zawsze trudniej było mi ukła­
dać w zdania te moje uczucia,
niż walczyć, pracować 1 uczyć
się zgodnie z nimi. Nie sądzi­
łem. żeby słowa były potrzeb­
ne. Ale w liipcu tego roku zo­
stałem wybrany przez kole­
gów z grupy studenckiej, któ­
rej jestem opiekunem, delega­
tem na Zlot. I tam dopiero, na

Placu Zwycięstwa, stojąc w

dwustutysięcznym tłumie
chłopców i dżiew<jząt, wraz ze

mną powtarzających tekst ślu­
bowania, poczułem wagę pię­
kna i potrzebę słów, za który­
mi stoją czyny. Zrozumiałem,
że te właśnie gorące słowa u-

rcczystej przysięgi wyrażają
moje uczucia, podsumowują
moją pracę, zawierają w so­
bie mój© obowiązki. Realiza­
cją tych słów — pomyślałem
byii może z pewnym zarozu­
mialstwem — był w czasie woj­
ny mój wkład w zwycięstwo
nrredu radzieckiego nad fa­
szyzmem, wkład w wyzwolenie
Polski — praca maszynisty ko­
lejowego w Związku Radziec­
kim, która przyniosła mi zasz­
czytny tytuł przodownika pra
cy. Moją pracą i wysiłkami
n t.l zorganizowaniem współ
zawodnictwa pracy na kolei w

DOKP Olsztyn, moją działal­
nością społeczną na stanowi­
sku sekretarza KG Karcze 1
członka GRN rosła po wojnie
w siłę Ludowa Ojczyzna.

Tekst ślubowania jy zypoin-
nial mi także, że było już w

moim życiu pewne uroczyste
przyrzeczenie, które wtedy na­
zwałem „zobowiązaniem dłu­
gofalowym". Po wysianiu
mnie przez Ministerstwo Kolei
na studia do Krakowa, żołny
wiązałem się wobec ZG ZZK.
że przez cały czas pobytu na

uczelni będę przodownikiem
nauki i pracy społecznej. Zo­
bowiązanie to starałem się
spełniać z honorem, dodając
do niego inne — „krótkofalo­
we", jak np. opiekę nad ko­
legami słabszymi w nauce, a

po otrzymaniu asystentury —

zdobycie przez grupę, studenc­
ką, którą się opiekowałem,
pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie na roku. Przed
Zlotem zobowiązanie moje
brzimiało: „Zdać egzamin dy­
plomowy na pół roku przed
terminem i doprowadzić d.o nie­
go jak największą ilość kole­
gów, m. in. kolegę najsłabsze­
go na roku, którym się przez
dwa lata opiekowałem”. Kolega
ten egzamin rzeczywiście zdał
wraz ze mną.

Na Placu Zwycięstwa ślu­
bowałem wraz z innymi kole­
gami pracą 1 nauką pomnażać
bogactwo narodu. Dumny je­
stem z tego, że słowa złożone­
go przeze mnie ślubowania

mogę zastosować do mojej
przeszłości. Ale — rzecz pro­
sta —- tym dokładniej rozu­
miem ogrom zadań i obowiąz­
ków, jakie czekają mnie w

przyszłości w pracy, która bę­
dzie dzień po dniu, godzina po
godzinie realizacją przyrzecze­
nia, zkró-nego już nie sobie, i

już nie ZG ZZK. nie
narodowi, naszemu ukochane­

Na Placu Zwycięstwa
ślubowałem pomnażać bogactwo

Wiesław Malarz

harcerz

Co to znaczy

Pamiętam,
było to parę mie­

sięcy temu. Na zbiórce har­
cerskiej sprzeczaliśmy się

o to, co znaczy określenie „do­
bry patriota".

Gawędy nie rozpoczęliśmy,
jak zwykle, od referatu, lecz

po prostu każdy z nas mówił

to, o czym myślał. Ktoś rzucił

myśl, że dobrym patriotą jest
chyba ten, toto stara się przo­
dować w nauce, a w przyszło­
ści zostać przodownikiem pra­
cy.

Ktoś inny twierdził, że trze­
ba bardzo kochać Oję^yznę„
znać jej przeszłość, jej boha­
terów, umieć jej strzec i bro­
nić. Najstarszy z nas, Janek,
dowodził, że dobry patriota
wypełnia wszystkie obowiązki,
jakie nakłada na niego Kon­
stytucja. Wszyscy zgadzaliśmy
eię z Tadkiem, który mówił,
że patriota nienawidzi impe­
rialistycznych ludobójców, u-

mie walczyć o zachowanie po­
koju i o rozwijanie przyjaźni
między narodami i gorąco ko­
cha ludzi bratniego Kraju Rad.

Józek, który najwięcej z

nas czyta, przekonywał nas, że

do Krótkiego Kursu Historii

WKP(bj. Wiem, że odtąd jed­
ną z najbardziej czytanych
stron tej książki-nauczyciela
będzie kartka, zawierająca
tekst ślubowania — mojego śłu

Kowania, wygłoszonego ustami

kolegów i przyjaciół.
Żyjemy w wieku maszyn,

1 skompli­
kowanej techniki. W wieku

kombajnów, buldożerów, potę
żnych agregatów hutniczych i

gigantycznych rozmiarów au­
tomatycznych kopaczek, za

których pomocą człowiek zmie­
nią przyrodę i buduje ustrój
powszechnego szczęścia.

Bez wieuzy, umiejętności i

zapału inżyniera nie zbuduje­
my w Polsce tego ustroju, nie

zabezpieczymy niewzruszonej
obronności granic naszej so­
cjalistycznej Ojczyzny.

I dlatego moje ślubowanie

szło w dwóch kierunkach. Po

pierwszo — przyrzekłem, rzecz

prosta, całą swą zdobytą nie­
dawno wiedzę fachową zużyć
do walk; o to, by zakład, w

SłaHiśtaw CśagaSa
student II roku WSE

Aby z każdym rokiem Ojczyzna nasza

była bogatsza, szczęśliwsza, potężniejsza
✓------------------------ .

być patriotą?
być dobrym patriotą — to po­
stępować tak, jak bohatero­
wie „Młodej Gwardii" i Pa

wka Korczagin z „Jak harto­
wała się stal".

Długo dyskutowaliśmy wte­
dy, każdy z nas dorzucał coś

nowego, ale nie potrafiliśmy
sami ułożyć spisu cech ani ze­
stawienia sposobów postępo­
wania, których przestrzeganie
uprawniałoby do nazywania
siebie dobrymi patriotami. Po­
stanowiliśmy poprosić o po­
moc w ułożeniu takiego spisu
stanszego kolegę z ZMP. Ale

w międzyczasie nadeszły wa­
kacje, rozjechaliśmy się na ko­
lonie 1 o dyskusji zapomnieli­
śmy.

Przypomniałem ją sobie do--

piero czytając w gazecie tekst

ślubowania, jakie nasi koledzy
— delegaci na Zlot — złożyli
w swoim i naszym imieniu. Bo

wszystko co w nim Ojczyźnie
przyrzekli, przypominało na­
szą dyskusję sprzed miesięcy.
I pomyślałem, że tekst ślubo­
wania stanowi właśnie izbiór
wskazówek postępowania dla

młodego patrioty.

którym obejmę pracę, produko­
wał więcej, sprawniej i lepiej.
Aby rosły z mojej pracy przę­
sła mostów, szybciej pięły się
w górę stalowe konstrukcje hal

fabrycznych, aby prędzej obra­
cały się koła maszyn, aby po­
tężniał nasz potencjał gospo­
darczy, nasze siła, nasza o-

bronność. Jesteśmy siłą skła­
dową wielkiego obozu pokoju,
Przyrzeklem walczyć o to, a-

byśmy w łańcuchu, który krę­
puje ręce zbrodniczym impe­
rialistom, stanowili ogniwo jak
najsilniejsze.

A.le to tylko jedna stjona
mojego ślubowania. Jest i dru­
ga.

Sprawie zbudowania socjali­
zmu w naszym kraju potrzeb­
na jest wiedza, zapal i ofiar­
ność nie tylko moja i moich

młodych kolegów inżynierów,
którym zdobycie najwyższych
kwalifikacji technicznych u-

możliwiła Władza Ludowa.
N:im potrzebny jest zapał, en­
tuzjazm 1 ofiarność całej, —

także i starej lecz bliskiej nam

mu wodzowi i nauczycielowi
towarzyszowi Bierutowi.

Jaką własną treść włożyłem
w uroczyste słowa tekstu ślu­
bowania?

Należę do tej licznej kadry
nowej inteligencji technicz­
nej, którą wychował nasz rząd
i partia,/kadry, której naród
zaufał najbardziej, bo wywo­
dzi się z jego podstawowej
masy — robotników 1 chłopów.

Jestem młodym naukowcem,
asystentem przy katedrze Bu­
dowy Taboru Kolejowego.
Przed studiami przez 10 lat

poznawałem praktycznie wszy­
stkie stanowiska w służbie ru­
chu. Latarni marzyłem o tym,
by zaobserwowane bolączki
ruchu kolejowego umieć roz­
pracowywać teoretycznie. W
czasie pracy w Zl.JRR zapozna­
łem się 7. najnowocześniejszy­
mi urządzeniami przodującego
w świeci© transportu. Posiano
wiłem wtedy, że całe życie po­
święcę podnoszeniu i doskona­
leniu do wyżyn radzieckiej te­
chniki naszego Kolejnictwa.

Dziś chwila realizacji tych
marzeń i postanowień nadeszła.

Pracuję w krakowskim tech-

niczym ośrodku naukowym.
Pracuję w bezpośredniej bli­
skości Nowej Huty, której je­
dnym z najważniejszych wa­
runków rozwoju Jest dobry
transport. Ogrom moich przy­
szłych zadań — zadań nankow-
c«. i -praktyka—naiplastycznie-j
obrazują cy^ry: około 7 mil.
ton ourowepw. jakie dowozić
s:ę będzie rocznie do Nowej
Huty i około 3 mil. ton sa­
mych tylko wywożonych z

kombinatu ubocznych produk-

Dla
ranie — podobnie jak

i dla wszystkich innych
uczestników Zlotu, nie­

zapomnianym momentem było
ślubowanie. W chwili tej przy­
rzekaliśmy przecież naszemu

kochanemu nauczycielowi 1 naj

lepszemu przyjacielowi mło­

dzieży, Prezydentowi Bieruto­
wi, że wszystkie nasze siły

oddamy dla dobra j rozkwitu

naszej umiłowanej Ojczyzny.
Ja, student Wydziału Pla­

nowania Przemysłu przy WSE

w Krakowie 1 aktywista ZMP-

owski osobiście przyrzekłem,
że bardziej jeszcze niż dotych­
czas będę pogłębiał i przyswa­
jał sobie zdobywaną na stu­
diach wiedzę, zdając sobie do­
kładnie sprawę z tego, że ode

mnie i od moich kolegów —

przyszłych organizatorów pla­
nowania naszego przemysłu —

uzależniona będzie w przyszło­
ści dobra praca naszych zakła­
dów przemysłowych, kopalń 1

hut, oszczędne i racjonalne go­
spodarowanie z używanymi

przez nie surowcami, środkami

materlałowo-pieniężnymi, łudz-

inteligencji technicznej. Za­
wód inżyniera jest piękny. Ale

nie musi on poprzestawać na

zmienianiu przyrody za pomo­
cą mechanicznych

’

kopaczek.
Młody, wyrosły z ludu inży­
nier może i powinien ze wszy­
stkich Sił walczyć także o zmie

nianie świadomości swoich

starszych, jeszcze wahających
się kolegów, na nową, socjali­
styczną.

Byłem na uczelni organiza­
torem grupy partyjnej. Sądzę,
że to doświadczenie w pracy

politycznej i społecznej dopo­
może mi w organizowaniu przy
szłej pracy z bezpartyjną in­
teligencją na stanowisku, któ­
re obejmę. Wierzę, że zdołam

ją natchnąć siłą wielkiej praw­
dy naszej ideologii siłą, która

zawsze regulowała mój stosu­
nek do nauki, do obowiązków
oficera, ZMP-owca i członka

partii.
I w ten sposób zrealizuję

także drugą stronę mojego zlo­
towego ślubowania.

narodu
tów procesu technologicznego.
Oznacza to dziennie około 1.9
dużych pociągów, przyjeżdża­
jących do Huty i około 8 ta­
kich pociągów wyjeżdżających
z niej.

‘ ■
„Bolączki" widziane oczy­

ma pracownika czy nawet po­
lem kierownika parowozowni
niewielkiej stacji Karcze uro­
sły teraz do wielkich, ogólno
państwowych problemów, zwię­
kszania regularności biegi: po­
ciągów, wzrostu szybkości wy-
ładunku. i załadunku, a także

mechanizacji prac transporto­
wych.

VII Plenum naszej partii ze

szczególną ostrością postawiło
przed gospodarką narodową
zagadnienie mechanizacji. 0
ile przemysł ma dotąd w tym
kierunku pewne osiągnięcia, o

tyle w transporcie zagadnienie
zlikwidowania do minimum fi­
zycznej pracy ludzkiej wciąż
czeka jeszcze na rozwiązanie.

Nie trudno wiec zrozumieć,
że naukowa książka radziecka

poszerzająca mole praktyczne
doświadczenie, że ołówek 1 cyr-
Ktel naukowca orzenosiz.ąceeo
na grunt polskiego kolejnictwa
wzory radzieckie i poszukują­
cego nowych rozwiązali kon­
strukcyjnych. które być może

zostaną kdedyś włączono do

podręczników kolejnictwa, bę­
dą odtąd orężem w moief wal­
ce o wykonanie Planu 6-letnie-

go, o rozwój nauki, o zwycię
sieje zbudowanie socjalizmu.
Będą środkami, przv irtórych
pomocy wypełnię ślubowanie
ztożone ,na warsza’vskirr Ple
CU Zwycięstwa 22 lipca 1952
roku.

ką siłą roboczą — wszystkimi
elementami, które składają się

.na lepsze i oszczędniejsze wy­
konanie przypadających na nie

zadań planu.

W miesiącu lipcu odbywa­
łem praktykę wakacyjną w No­

wej Hucie. Dużo nauczyłem

się od nowohutnickiej młodzie­

ży, ale równocześnie zrozumia­
łem, jak wiele poważnej pracy

czeka tam jeszcze na nas —

planistów.

Było to któregoś lipcowego
dnia. W lokalu ZP ZMP za­
dzwonił telefon.

— Tu główny dyspeczer —-

głos w słuchawce nabrzmiewał

zniecierpliwieniem. — Na bu­
dowie siłowni zabrakło ludzi.

Najpóźniej w ciągu sześciu go­
dzin musimy rozpocząć pracę

nad kładzeniem ławy betono­

wej. Opóźnienie grozi awarią.

Czy nie moglibyście...

Mogli. Wydelegowali naj­
lepszych. ZMP-owską brygadę

szturmową. Brygada pracowa­
ławdzieńiwnocy.Otrze­
ciej nad ranem położyli osta­

tni, 230 kubik betonu. Ława

była gotowa. Przez tę noc

ZMP-owska brygada szturmo­
wa dokonała bohaterskiego

czynu. Przez tę noc lu­
dzie w niej wyrośli. —

Przez tę noc dali oni

nam, całej młodzieży polskiej,
wzór stosunku do pracy, wzór

formierz z Nowej Huty

Przyrzekam
produkcję

Nie
martw się — tłu­

maczyli mi koledzy z

warsztatu odlewni­
czego w kombinacie — twoje
ślubowanie zawiezie do War­
szawy i wygłosi przed Prezy­
dentem Władzia Irzyk, Mie­
tek Dulian, Józek Tokarski —

każdy zresztą ,kogo o to po­
prosisz. Nie jest to waż,ne, czy
właśnie ty będziesz na Zlocie

reprezentować Nową Hutę. —

Ważne jest, że w dniach Zl-c^u

złożysz ślubowanie tak jak' i

cała polska młodzież.

Rozumiałam to dobrze. Ko­
ledzy nie mogli wybrać mnie

na delegatkę, bo pracuję z ni­
mi krótko, nie wiedzą Jeszcze

Jaki ze mńie człowiek, kole­
żanka, pracownik. Widzą tyl­
ko, że chociaż jestem „babą",
chociaż formiarz jeszcze ze

mnie niewykwalifikowany, to

jednak' z całym oddaniem, żar­
liwością i pasją rzucam się do

pracy, a kierownik warsztatu

coraz serdecznej ściska mi rę­
kę I zajrewnia: „Ho, ho, bę­
dzie jeszcze z ciebie hutnik,
Elka". No, ale to było za ma­
ło, żeby zostać delegatem na

Zlot.

Przed dwoma miesiącami
pracowałam w sekretariacie

Dyrekcji Nowej Huty jako po­
moc biurowa. Jednak do­
piero tu przy warsztacie

Prztwcidnicwry spółdzielni prortiAcyjnej w Skrzypcu gm. lubią
pow. Prudnik, Franciszek Suter, wita Alfreda Drążka, który wró­
cił ze Zietu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej

CAF — fot. Nowosielski.

nowego, ludowego patriotyz«
mu. Przywieźliśmy wspomnle.-
nie tego czynu na Zlot. W cza­
sie ślubowania przyrzekliśmy
nie ustępować kolegom ze

szturmowej brygady ZMP-ow-

skiej w umiłowaniu pracy w

zapale i ofiarności.

Ale sprawa miała dla nas.

przyszłych planistów, jeszcze

inną wymowę. Nagły brak rąk

do pracy na ważnym odcinku

budowy, „dziura" w produk­
cji spowodowana błędem w bi­
lansie siły roboczej — to po­
ważne wykroczenie przeciwko
zasadom socjalistycznego pla­
nowania.

Może wydaje się to komuś

nieważne, ale to zdarzenie ka­
zało mi, w powtarzanych za in­

nymi słowach ślubowania, zło-’

żyć osobiste przyrzeczenie, że

na odcinku budowy, który już
za rok planować będzie Stani­
sław Gugała, obecnie student

II roku WSE, koledzy z ZMP.

będą mogli dawać inne niż do­

tąd dowody swego bohater-;

stwa, bo zaniedbań w pracy

planującego personelu biuro­

wego nie będzie. Będę się

starał, aby moja obecna nauka

i przyszła praca przyczyniły
się do tego, że mądrze, plano­
wo i pięknie urządzimy naszą

Ojczyznę — tak, by z każdym
rokiem była bogatsza, szczę­
śliwsza j potężniejsza.

dać państwu
ponad plan

po raz pierwszy biorę u-

.dział w pracy, której sen® i

cel są dla mnie jasne. Tu wi­
dzę, jak nasz obiekt rośnie z

dnia na dzień, z radością i

wzruszeniem śledzę białą smu­
gę dymu, wijącą się nad komi­
nem naszej hali — znak, że

pierwszy nasz uruchon^iony
piec pracuje sprawnie i rytmi­
cznie. Teraz czuję się rzeczy­
wistą współtwórczynią osiąg­
nięć i zwycięstw gospodar­
czych naszego narodu.

Koledzy z oddziełu, którzy
przeszli Już fachowe wyszkole­
nie w śląskich hutach podają
mi pomocną dłoń w początko­
wych trudnościach, które mu­
szę przezwyciężać i zachęcają
do pracy i wytrwania w ślubo­
waniu, które poleciłam naszym

delegatom złożyć za mnie na

Zlocie:

„Przyrzekam nie szczędzić
swych sił, aby wkrótce już nie

tylko dorównać w pracy swoim,
wykwalifikowanym kolegom,
ale też dać państwu produkcję
ponad plan”.

'

Wierzę, że moje ślubowanie

nie było gorsze od innych, bo

Ojczyźnie można przecież od­
dać to, czego dokonało 6ię
wczoraj, to co dokonuje Się
dzisiaj, ale także to, o czym

się wie, że na pewno będzie
dokonane jutro.
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Sierpniowe słońce mocno

prażyło. Ptactwo szukało cie­
nia, krowy spółdzielni produk­
cyjnej „Zgodą'* stały w zacie­
nionej od słońca letniej szopie
postękując i żując.

W obejściu spółdzielni niko­
go nie widać, członkowie spół­
dzielni, ich rodziny, ba nawet

księgowy — wszyscy przy żni­
wach. Także oborowe Józka
Nowakowa i stara Wróblina

wyszły na chwilę w pole, bo —

jak mówią— wszystko naraz

się zwaliło i żyto i pszenica i

jęczmień jary, tyła tego naraz

dojrzało, a pogoda dopisuje,
trzeba zboże zebrać suche. Na­
sze ono, dla nas i dla tamtych
— Wróblina wskazała w stronę
budującej się Huty. Wskazy­
wała idąc z Józką drogą mię­
dzy polami spółdzielczymi do
miejsca, gdzie grono kobiet i

mężczyzn spoconych podążało
źa kosiarkami i ustawiało sno­
py dorodnego żyta w mendle...

— A co to, krowy się cielą
czy się rozdęły, że tak was coś

gania do nas na połę? — po­
wiedział z daleka Janek trak­
torzysta.

— Ee, chyba boją się, żeby
im przy obliczaniu dochodu w

końcu roku mlekiem nie wypła­
cono i dlatego przyszły na po­
le... zaśmiał się stary Machuik,
utykając na lewą nogę. W

spółdzielni uchodził on za naj­
większego żartownisia, każde­
mu umiał dogadać, najwięcej
miały za swoje dziewuchy, któ­
rym stary Machnik wyśpiewy­
wał naprędce ułożone piosenki
mówiące o ich urodzie, pracy
i zalotach.

Ale nie wszyscy członkowie

spółdzielni tak pracowali, nie

wszyscy martwili' się o to, że­
by jak najprędzej zboże suche
zwieźć w brodła, nie wszyscy
cieszyli się z nowego, lepszego
życia w zespołowej gospodarce.

Starej Kuliski tam nie było
wdowy po mężu KPP-owcu, ma

tki pięciorga dzieci, z których
jeden sjn Stefek żonaty pra­
cuje na miejscu w spółdzielni
i jest sekretarzem organizacji
partyjnej, drugi Karol w woj­
sku, został na zawodowego, a

pozostałe dwie córki i 16-letni

Zygmunt siedzą w domu z ma-

Jładzitta JCulisóaa
— Te, Jakub, ty coś łżesz z

tą twoją chorobą i z tą „ryp-
turą". U Muchy jak harujesz
ze swą starą, to ci nie przesz­
kadza żadna „ryptura" ani

twojej starej „ryłmatyz", a na

zebranie albo do pracy w spół­
dzielni tośta chorzy na umór,
obydwoje.

Ale Kowalscy zawzięli się,
gęby pozamykali, jakby wody
do nich powiewali i nic nie
chcieli gadać, tylko patrzeli na

Zakrzewskiego spode łba — ry­
chło z ich chałupy wyjdzie.

Napisała
Danuta Walochowa

kiejśkiejś izby porodowej w groma­
dzie jej się chce, wycieczki
wymyśluje do Huty. A po co

mi Hutę oglądać, przecie baby
nie będą murarzami, bo mają
w domu robotę?

Ale te „wady“ jeszcze by im

Kowalskiego wziął w „opie­
kę*

‘

Mucha, zaś starą Kuliskę
i jej dwie córki i syna Zyg­
munta — Skorupa.

— A dokąd, to idzieszt Kulis­
ka? — zaczepił ją Skorupa ja­
dać pewnego mroźnego dnia
na jarmark.

— A do gminnej spółdzielni
dopytać się jak tam z

zamówieniami na dom,

da-
że

moimi

Kiedy zawiązywała się spół
dzielnia produkcyjna, cała ro­
dzina Kuliski wstąpiła i. praco­
wała w spółdzielni, obie cór­
ki Maryśka i Janka, a nawet
i Zygmunt zawsze coś mieli do
roboty. Zygmuntowi odpowie­
dzialnej roboty nie dawano, bo
miał iść lada dzień na kurs

traktorzystów.
Przy żniwach wśród spół­

dzielców nie było też Kowal­
skich, oni mieli teraz inną ro

botę... pracowali u miejscowych
bogaczy — Muchy, Skorupy i

innych, którzy ze skóry -wyła­
zili, żeby spółdzielni u nich nie
było, a gdy im się to nie udało,
to przez zimę chytrze wynajdy­
wali rozmaite sposoby, żeby tyl­
ko wyrwać któregoś członka
ze spółdzielni.

Kułak Mucha dogadał się
przez zimę z gospodarzem Ko­
walskim, który 6 ha wniósł do

spółdzielni, że spółdzielnię wial­
ni zakładać tacy gospodarze,
co to mają dużo pola a nie

dziady, co to zamiast hektarów

mają kupę bękartów i przez
całe życie nie widzieli swej zie­
mi, bo to były dworusy. Dopie­
ro po reformie strasznymi gos­
podarzami się porobili.

Mucha zażarcie tłumaczył
Kowalskiemu, że przecież w

Polsce Ludowej rząd, opiekuje
się wszystkimi ludźmi, t.o i oni
też opiekę mają i spółdzielnię
drugą w gromadzie założą, jak
będzie potrzeba.

— Teraz tylko złóż podanie
do zarządu spółdzielni, że pra­
cować nie możesz, bo masz „ry-
ptur-", a po żniwach pole bie-
rzesz i gospodarujesz na swoim,
a jakby ci było trudno, to cię
wspomogę i zagospodarzę, ziar~
no zasieję i końmi pomogę.

Na to konto Kowalscy we

dwoje pracowali u Muchy przez
całą wiosnę i lato, z ukosa pa­
trząc na gospodarkę spółdziel­
czą,' a od zebrań członkowskich

wykręcali się z początku jak
mogli i nie przychodzili. Wre­
szcie przyszedł do nich sam

przewodniczący spółdzielni, Za­
krzewski, który kiedyś praco­
wał w-e dworzfe i niejeden raz

pański kij poczuł na grzbiecie,
a po wojnie był gospodarzem
na 3 ha pareelacyjnego i od
progu wziął się za Kowalskie­
go.

ale
da-

cegłę zwieźli, drzewo też,
nie mam jeszcze cementu i
chówki. .

— To siadajcie — poprosił
Skorupa — podwiozę was tro­
chę po drodze.

Stara Kuliska uszom nie
chciała wierzyć, skąd u tego
Skorupy tyle anielskiego serca,
przecież dawniej nie był taki
łaskaw i z dworusami a teraz

Skorupowie i ich kumowie
rowali, najgorsze jednak,
ślubu nie brali kościelnego, tyl­
ko w gminie. A co z takiego
stadła?
. Nie iciadomo, jakie dzieci
będą, może chore, może ślepe,
a może wcale nie będą mieli, a

i na was skaranie może spaść,
boście przecież matka Stefka i
trzeba, żeby dziecka matkę słu­
chały — mówi teraz Skorupa

izapalczywie. — Albo by było
na moim, albo bym się go ivy-
rzekł i przeklął.

Kuliska siedziała na wozie

jak na rozżarzonych węglach,
dotychczas to po prawdzie o

tych sprawach nie myślała, ale
teraz zaczęły w oczach jej mi­
gać obrazki z życia dzieci, nie
wiedziała co mówić, zaczęła się
bać o Stefka.

Od tego dnia zaczęła mu ro­
bić zarzuty: po co należy do

partii, po co chodzi na zebra­
nia, dlaczego nie weźmie ślubu

kościelnego. Rozmowy takie za­
zwyczaj kończyły się kłótnią i

głośnym trzaśnięciem drzwi

przez Stefka, który zirytowany
wychodził od matki do swego
domu.

W krótkim czasie doszło do

tego, że syn nie chodził do ma­
tki, a matka do syna, a gdzie
spotkała się Kuliska z Zośką,
żoną Stefka, zawsze jej czymś
dokuczyła.

Skorupa cieszył się z tego o-

brotu sprawy i myślał czym by
tu jeszcze Kuliskę do. siebie

przyciągnąć. Pomógł mu w

tym jego syn, który na zabawie

gromadzkiej przez cały czas

tańczył' z Maryśką Kuliską, aż

się. miejscowe chłopaki dziwo­
wały, co się to stało młodemu
Skorupie, że z „kołchoźnicą1'
tańczy. I kumoski na drugi
dzień też mówiły o tym, na co

stary Skorupa powiadał, że
wcale by nie miał nic przeciw
małżeństwu syna z córką Ku­
liski.

szło się bez wypicia wódki i bez

pieczystego,, a kiedy wszyscy
troje rozgadali się,
zaczął mówić o tym, że córka
Kuliski mogłaby być jego sy­
nową i panią na swoim a stara
Kuliska nie musiałaby chałupy
nowej stawiać i w długi
grzebywać się, bo ich dom mu­
rowany może wszystkich
mieścić, trzeba tylko było zde­
klarowane 3 ha ziemi odebrać
ze spółdzielni i dać córce. Skoru
pa też da synowi 5ha i paręła-
dnych koni. Zaś Zygmunt'(syn
Kuliski) może być u Skorupów,
bo to chłopak silny i zdrowy.
Po co ma chodzić po miastach
i uczyć się jeździć państwowym
traktorem, kiedy może jeździć
końmi Skorupy, a to tak samo

jakby swoimi. Natomiast trak­
tor nigdy

Kuliska

wiąc, a w

Wracając
la pod domem Maryśkę z sy­
nem Skorupy, weszła do swo­
jej starej chałupy i jakoś po­
czuła się dziwnie obco w swoich

starych śmieciach. W niedłu­
gim czasie przyszła do domu

córka Maryśka i też myślała po
swojemu, jak ładnie do niej
mówił młody Skorupa, tak ja­
koś z nim dobrze jej było.

Po pewnym czasie rodzi­
nie Kulisów świat się przewró­
cił do góry nogami. Kuliska i

jej córki widziały w Stefku

najgorszego wroga, a spółdziel­
nią i ludźmi spółdzielni zaczęli
się brzydzić i unikać ich. Zy­
gmunt jakoś częściej przebywał
u Skorupy i zachwycał się je­
go końmi. Stara Kuliska z cór­
kami zamiast na polu spółdziel­
czym, pomagała Skorupie. Ste­
fek Kulis zaś zawziął się, że

nie pójdzie do matki, a kiedy

Skorupa

za-

po-

jego nie będzie,

słuchała, nic nie mó-

głowie jej szumiało.

od Skorupy spotka-

że

w

w

swych dzieci. Widziała tą trój­
kę na skraju kompletu i Stefka

z całą brygadą daleko przy
brodłach.

Przyglądał się temu uważire

i Skorupa, patrząc na tę próbę
sił. A i„Kowalscy też się przy­
patrywali.

— Anużimsięuda,toimy
poprosimy Muchy, żeby koni

pożyczył i zawieziemy dla sie­
bie żyta z kompletu — ray-
śleli.

Nagle Kuliska zobaczyła,
od brodeł .pędzi kilka osób

stronę wozu zaprzężonego
siwki Skorupy, a na przodzie
widzi Stefka. Tak, oczy jej nie

myliły, leci Stefek prosto na

widły nastawione przez Mary­
śkę. Kuliska widzi, widzi do­
kładnie jak jej własne dzieci

toczą zażarty bój i o co? Nie

odpowiada sobie, nie umiała.

Stefek o to, aby jego matka

miała starość zapewnioną i śpo
kojną i własny czysty dom. I o

to, walczy aby jego brat i sio­
stry nie chodzili na pańskie,
tak jak on chodził, ano do ku­
łaków. A ci troje, o co się Diją?
— Nie wiedzą — ale tak kazał

Maryśce syn Skorupy, a Zyg­
muntowi Skorupa.

Widły rzucone na Stefka świ

snęły mu kolo oczów jednym
zębem kalecząc nos. Zygmunt
w jednym susie puścił lejce i

rzucił się z kijem, a dziewuchy
z pięściami. Zakotłowało się. I

naraz Kuliska widzi, jak ktoś

ze spółdzielców wydarł kij Zy­
gmuntowi i cdciąga go od bra­
ta, inny chwycił widły rzucone

przez Maryśkę i cisnął je da­
leko poza sobie... Dalej już
Kuliskr nic nie widziała, bo ze­
mdlała. Upadła.

Na komplecie krzyk i prze­
kleństwa wzniosły się w po­
wietrze Naraz Stefek jak dzi­
ki zwierz, rzucił się na wóz ku­
łacki i jakby chciał całą złóśe

na zebraniu mówiono o rodzi­
nie Kulisowej i jej stosunku do

spółdzielni złość go zalewała,
że jego rodzina kułakowi ule­
gła. Próbował mówić na ten te­
mat z siostrami, ale te go słu­
chać nie chciały. Kiedy po Zy­
gmunta przyszło wezwanie na

kurs traktorzystów, ten z lek­
ceważącą ironią odpowiedział:
Tyś Stefek sekretarz, to wal

na kurs, ja ta toolę siwki Sko­
rupy.

I tak się rozeszła na dwie
różne drogi rodzina Kulisów.

A wróg nie spał i wtedy, kie­
dy żniwa były w całej pełni a

na polach spółdzielni słychać by­
ło warkot traktorów, ważono

snopy i układano w brodła. Sko­
rupa doradził Kulisce, że mo­
że sobie wziąć jego konie i

przywieźć z pola spółdzielczego
kilka fur zboża do chałupy, bo

to przecież zboże z jej pola, a

. w dodatku pole trzeba odebrać

spółdzielni, a może i inni człon­
kowie pójdą
pole odbiera, to i spółdzielnię
produkcyjną rozwiążą.

Kuliska nie mogła się zdobyć
na odwagę, ale córki ii Zy­
gmunt postanowili, że pojadą
po żyto i tak też zrobili.

— Niech tylko nie pozwolą—
mówiła Maryśka, siedząc na

wozie Skorupy, który ciągnęły
siwki prosto na pole spółdziel­
cze — to przebiję widłami jak
psa wściekłego. Potrząsała wi­
dłami i czerwieniła się ze zło­
ści. — Niech ino przyjdą —

potrząsnął batem Zygmunt —

mordy im rozbijemy.
Podjechali na skraj komple­

tu ? szybko zaczęli w trójkę z

Józką wrzucać snopki na wóz.

Z daleka, spod chałupy przy­
patrywała się Kuliska pracy

na Skorupie wyładować, wyła­
dował ją na jego wozie; jed­
nym pchnięciem silnych cnłop-
skich pleców wóz przewrócił
się. Siwki jak oszalałe stanęły
dęba
pula
miąć

la-

tu

i jak szalone pognały w

wlokąc za sobą wóz i

go po drodze.
Z ty skrzacie, co

stoisz i ślepia wywalasz?
krzyknął Stefek i jak szalony
chwytając brata za portki, o-

biema rekami uniósł go do gó­
ry. — Ja cię nauczę

winien, to tamci winni —

wskazał na czerwony dom Sko­
rupy.

— Myśmy winni, źeśmy do-

puścili do tego, że nasi ludzie

słuchają kułaków! — Wszyscy
spółdzielcy zamilkli. Stefek spu
ściił oczy. Tylko stary Machnik

wymachiwał laską i mówił: te

Piekielniki w tych czerwonych
‘domach, to jak tylko pamiętam
— zawsze między nami dopro­
wadzali do bójek niezgody.

W gronie znowu zakotłowało

się, ktoś krzyknął: — Pora­
chujemy się z nimi.

Ale Stefek odzyskał swą po­
wagę, ochłonął ze złości i po­
wiedział :

— Nie tędy droga, z nimi i-

naczej się rozmówimy. Odda­
my drania do sądu, niech go

sądzi cała wieś. A teraz idę do

matki, choćta ze mną.

Starą Kuliskę tymczasem
wniosły baby do izby i wodą z

octem nacierały, gdy przybie-
■gły z pola. wystraszone Maryś­
ka z Janką.

— Nie dal żyta — mówiła

Maryśka, ale w glosie jej wy­
czuć można było więcej smut­
ku niz zawziętości. Oborowa
Wróblina poprawiła Kulisce

poduszkę i ze współczuciem
przysunęła się do niej. Kuliska

w’ tej chwili cicho, niezrozu­
miale wymawiała: Stefek ucie­
kaj... To Skorupa kazał je­
chać.

Janka stała w kącie i popła­
kiwała, spoglądając na matkę.

Do chłupy z krzykiem wpadł
Skorupa i prosto od progu hu­
knął na Maryśkę:

— Gdzie wóz, gdzie konie,
takeśta się odpłacili za moje
dobre?! Czym mi zapłacicie za

wóz strzaskany. Człowiek uli­
tował się, żeby dziady z głodu
nie zdychały i żeby se zboża do

chałupy przywiozły, a one się
tak odwdzięczyły.

— Cichaj ta. Skorupa, widzi-

ta, matka leży, zachorowała, ja
odrobię, za szkody — nalegała
Maryśka.

— Niech

mnie o wóz

przecież.

Mówię,
Zygmunt i Janka,
ta spokój.

Z daleka do chałupy Kuliski

zbliżało się kilku ludzi. Był to

Stefek, Machnik i Zakrzey/ski
i :nni.

chyłkiem wyszedł z chałupy Ku
liski. Maryśka stała na środku

izby, nie wiedziała co z sobą
robić i gdzie uciec. Gdzie? Mo­
że do syna Skorupy, ale jak?
Przecież stary teraz ją wyzwał
od dziadów. Została w chału­
pie.

Do izby wszedł pierwszy Za­
krzewski, za nim Machuik i

Stefek, wlazł też do' chałupy
Zygmunt. Podeszli do Kuliski,
która v. tej chwili zebrała się
i siadła na łóżku, patrząc upar­
cie na twarz Stefka, .jakby
szukała czy wideł w niej nie zo­
baczy. Z trudem zaczęła mó­
wić:

— Ja temu wszystkiemu win-

nam... Ja swoim dzieciom na

życie nastawać kazałam... Co

by na l.o powiedział mój niebo­
szczyk.

— Nieboszczyk — odezwał

się Machnik — na pewno by
wam nie pozwolił być kumoską
Skorupy

♦
zdechnie., stara,

chodzi, rozumiesz

że odrobię, ja i

tylko daj-

Widząc to Skorupa

za, nią. Wpierw

_____ _________________
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ZESPÓŁ URALSKI

W imieniu delegacji radzieckiej w imieniu Uralskifgo Ludowego
Zespołu Pieśni pragną przekazać mieszkańcom województwa krakow­
skiego gorące, bratnie pozdrowienia. Nitchaj nasze pieśni natchną
Was do dalszych wysiłków w pracy — w imię szczęśliwego życia,
w imią umocnienia przyjaźni narodu radzieckiego i polskiego, w

iinie pokoju. Kompozytor Anatol Nowików

Uralski Ludowy Chór podczas występów na stadionie „Włókniarza"
w Krakowie

KOMUNIKATY

TOWARZYSTWO PRZY­
JAŹNI POLSKO-RADZIKC-
KIEJ Zarząd Okręgu w. Krako­
wie, urządza dnia 8 sierpnia
(piątek) o godz. 18-ej w sali
teatralnej ZBM i A im. Szat­
kowskiego przy ul. Grzegórzec­
kiej 71 odczyt Redaktora Ro­
mana Szydłowskiego Członka
Centralnego Kola Lektorów p.t.
„Stanowisko ZSRR wobec im­
perialistycznych prowokacji
wojennych". Wstęp wolny.

*

KANDYDACI NA WYŻSZE
UCZELNIE podczas wstępnych
egzaminów na I rok studiów
mogą zamieszkać w Domach A-
kademickich oraz korzystać ze

stołówek akademickich na pod­
stawie zawiadomienia o dopu­
szczeniu do egzaminu wstępne­
go.

*

NARADA DELEGATÓW I
PRZODOWNIKÓW pracy z te­
renu woj. krakowskiego wyjeż­
dżających na I Kongres Spół­
dzielczości Zaopatrzenia i Sku­
pu Gminnych Spółdz. Samopo­
moc Chłopska odbędzie się
dnia 6 sierpnia o 10,30 w

świetlicy CRS w Krakowie, ul.-
Warszawska 4.

*

PROREKTORAT WYDZIA­
ŁÓW POLITECHNICZNYCH
AGH w Krakowie zawiadamia,
że egzamin -wstępny na I rok
studiów odbędzie się w dniu
9 bm. o godz.^p-tej w lokalu
szkoły przy ul. Warszawskiej
24.

Oilzsisczoia i nagrady
w Zboczem •

Etakłiwtmtażowym
W Krakowskim Zjednocze­

niu Elektromontażowym zosta­
li odznaczeni srebrnymi krzy­
żami zasługi: Władysław Ma­
rona, młodzieżowy brygadzista,
przodownik pracy i delegat na

Zlot zatrudniony w Trzebini o-

raz Wincenty Piekarski bry­
gadzista z Nowej Huty. Nagro­
dy pieniężne za osiągnięcia w

socjalistycznym współzawoLnt-
e'wie przyznano 100 osobom.

Dalszym kilkudziesięciu oso­
bom przyznano listy pochwal­
ne.

„kołchoźnikami'* nic nie gadał,
a tu naraz na wóz ją zabiera.'

W drodze rozmawiali o wszy­
stkim.

— Wiesz co Kuliska — mó­
wi Skorupowa — w naszej spół-
dzielni nafty nie będzie, ani
soli i zapałek bo to na wojnę
się podobno zbiera.

— Nieprawda — odpowia­
da Kuliska — mój Stefek wczo-

ra był u mnie po zebraniu i
mówił, że jakieś parszywce, po
wsi gadali i że trzeba, ludzi­
skom pokazać kto to chce woj­
ny i jaka to prawda, że nafty
nie będzie.

— Ten wasz Stefek to też
ważnidk, gęba mu się teraz wy­
robiła i gada na zebraniach
jak najęty. A jego Zośce też
nic nic brakuje, zaczyna ba­
bom przekręcać w głowach, ja-

Po ostrej zimie następowała
wiosna, wszystko budziło się do

życia. Członkowie spółdzielni
produkcyjnej radzili między
sobą, kto jaką robotę będzie
wykonywał, dzielili się na bry­
gady, układali plany, pracę wio

senną.

Układał też plany swoje
Skorupa: co robić» dalej, żeby
spółdzielnię osłabić. Polował na

Kuliskę, która zaczęła już stro­
nić nie tylko od Stefka, ale i
od członków spółdzielni, bo to
oni tak jej Stefka chwalą i

słuchają. Którejś niedzieli po
południu Skorupowa zaprosiła
do siebie Kuliskę, żeby obej­
rzała rasowe kurczęta i dora­
dziła, co powinna swojej chrze-
śnicy na prezent weselny ku­
pić. Przy tej okazji nie obe-

kogo ślu­

z kijem lecieć.cha-i i na kogo
Zygmuntowi tylko w oczach za­
migotało, zbladł i przeląkł się
strasznej zemsty brata i jego
siły. Zdyszany Zakrzewski le­
cąc z daleka wołał:

— Stefek, co ty robisz, brata

chceśz bić? — 1 całym pędem
wbiegł w gromadę, wydarł z

rąk Stefka osłupiałego Zyg­
munta. — Przecież to nie on

Kulisce stanęły łzy w oczach.

Siląc się wyciągnęła ręce do

Stefka,który przypadłjej do nóg
i tulił ją w swych ramionach.

Zbliżyła się Maryśka i Janka

i Zygmunt... W tym momencie

zeszły
dżiny
zapadł
rupę.

się na nowo drogi ro-

Kulisów, w tej chwili

wyrok na kułaka Sko-

Sierpień

6
Środa

Teatry:
Teatr im J. Słowac­

kiego — „Ciężkie
czasy" — godz. 19

Stary Teatr: nie­
czynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Młodego Wi­
dza

_ nieczynny.

Kina:

Sztuka: „Nicolas
Niekleby" godz.
15.30, 18, '20.30 .

Uciecha: „Bez adre­
su*' godz. 15,45,
18, 20.15.

Warszawa: „DF-70
nie działa" go-dż.
15.45, 18, 20.15.

Apollo: „Kariera w

Paryżu" godz. 15,
17.30, 20.

Wanda: „Pustelnia
Parmeńska" ez. I.

godz. 15.45, 18,
20.15.

Wolność: „Błękitne
miecze" — godz.
15.45, 18, 20.15.

Miotła Gwardia: —

„Cienie na torach"

godz. 15.15, 17.30,
19.45.

Chentik: „Ostatni
Mohikanin", godz.
19.

Nowa Huta: „Alek­
sander Matrosów"
17.30, 20.

Dworcowe: Polska
kronika filmowa—
Sen wigilijny —

Koronkarstwo —

Pieśń wiosny —

od16od24.

Poyotowie
Ratunkowe :

Wydział Zdrowia

Woj. Bady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1

Telefony: 222-22

f 211-12 udziela:

a) przez celą dobę
pomocy: 1. we wszy­
stkich nagłych wy­
padkach i nagłych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach położ­
niczych; 3. w za-

cborzeniach dziecię­
cych iw godz. od

20—8).

Ambulatorium Po­
gotowia czynne jest
całą dobą.

Apteki:
Rynek GL 42, Gro­

dzka 17, PI. Matejki
2, Krowoderska 74,
Pstrowskiego 27.
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